
jy ETĄ M Y K ON G R ES WA Ł K I  O P O K Ój
£ E n a ZŁO TYC H  5 W Y D A N IE  F

CfcCS LUDU
PISMO POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ
Rok v K >  . WARSZAWA —  ŚRODA, 25 SIERPNIA Î948 R. Nr 234 (1337)

W numerze:

DELEGACJE POLSKA I RA­
D ZIEC K A  W Y S T Ę P U ­
JĄ PR ZEC IW K O  PO DŻE­
G A C ZO M  W O JE N N Y M  1 
DYSKRYM INACJI -  str. 2.

PA M IĘC I PO LEGŁYCH BO­
JO W N IK Ó W  K O M U N I­
STYCZNEJ P A R TII POL­
SKI -  str. 3.

J*0 KONFERENCJI N A  KREMLU
M o c a r s t w a  z a c h o d n i e  u z g a d n i a j ą  s t a n o w i s k a

P rze w id u je  się n o w e ro zm o w y
^  N, 24.8. (PA P). — Jak donosi agenq‘a Reutera poniedziałko-

konlereneja Generalissimusa STA L IN A , przeprowadzona w obecności 
-stra M O ŁO TO W A , z przedstawi cielami 3 państw zachodnich —• atnba- 

J ^ a m i USA i Francji: BEDELL S M ITH E M  i C H A TA IG N E A U  oraz 
^ysiannikiem ministra Bevina ROBĘ RTSEM  — trwała 4 godziny i 40 mi- 

1 była najdłuższa z odbytych doły chczas konferencji.
^ a s a d o r  USA BEDELL S M ITH  oświadczył przedstawicielom prasy,

czasie konferencji „osiągnięto pe wien postęp" i że nie przypuszcza, by 
to było ostatnie.

fer 6 ^ orck rano przedstawiciele 3 państw zachodnich odbyli krótką kon- 
®C11 w ambasadzie amerykańskiej, przesyłając odrębne sprawozdania 

Ŵ ni rządom.

J ^ A S Z Y N G T O N , 24.8. (PAP). —
.,2ec2nik Departamentu Stanu M i -ch i
n-,V2 ^ ac Dermott, oświadczył dzień 
s at2o®,^je nadszedł już do W a  - 
jSjńgtonu pełny raport ambasadora 
c Ą tv sprawie poniedziałkowej wie 
^  audiencji na Kremlu. Raport 

jest obecnie przedmiotem studiów 
strony sekretarza stanu Marshalla. 

Oli} ‘2.eczn^  Departamentu Stanu oznaj 
’ 2e rozmowy w Moskwie na temat 

St^ ie c  „będą kontynu owane“ .
lerdził on jednak, że jak dotych- 
ńie wyznaczono żadnej daty na- 

iptiego spotkania.
° respondent agencji Reutera w 

°skwie przypuszcza, że rządy mo - 
^  stW zachodnich będą potrzebowa 

Paru dni na uzgodnienie swego sta 
j- lska po ostatniej konferencji na 
<jremlu. Najbliższe dwa dni będą praw 
p^Popobnie okresem wyczekiwania.
h. Uz30tłnieniu swego stanowiska, 

cstawiciele mocarstw zachodnich
^  Pr°sić o kolejne spotkanie z mi- 

rem Mołotowem lub z Generalissi 
* * * *  Stalinem.
^ LO NDYN, 24.8. (PAP). -  M in i-

®®vżn odbył we wtorek konfe - 
^  ^  z ambasadorem Francji — Re-
fem T SS’9 li’ 3 nast®Pn ê 2 ambasado
i. ,USA — Lewisem Douglasem. Ce
>  k°nferencjier j i  — jak stwierdza Reu- 

“  była próba uzgodnienia poglą - 
3 mocarstw zachodnich „w  świe 

yskusji, przeprowadzonej ub. no- 
1  na Kremlu“ .

tle

Jak podaje Reuter korespondencji 
zagraniczni przypuszczają, że osiągnię 
te zostało pewne porozumienie co do 
platformy, na jakiej mogłyby być pod 
jęte rozmowy 4 mocarstw w  sprawie 
Niemiec. Podkreślają oni, że przedsta 
wiciele państw zachodnich po opusz­
czeniu Kremla wydawali się być zado 
woleni.

PARYŻ, 24.8. (PAP). — W  depe­
szy swego specjalnego korespondenta 
z Moskwy, „Humanité" notuje roz-'  
bieżności, jakie zarysowały się w toku 
rozmów moskiewskich między Frań - 
cją a Stanami Zjednoczonymi. Kore­
spondent pisze m. in.: „Możliwe jest, 
że brutalność amerykańska wzbudziła 
zastrzeżenia u przedstawicieli Francji, 
którzy muszą liczyć się z francuską o- 
pinią publiczną bardzo wrażliwą jeśli 
chodzi o problem niemiecki“ .

Korespondent podkreśla dalej, że

ZSRR trzymając się uchwał poczdam­
skich i warszawskich, broni interesów 
Francji, a interesy Francji to z je - 
dnoczone, zdemokratyzowane i zde - 
militaryzowane Niemcy, czterostron­
na kontrola Zagłębia Ruhry i odszko - 
dowania wojenne. Dla dyplomacji fran 
cuskiej, która nie podlegałaby presji 
Departamentu Stanu — cel byłby jas 
ny: bronić interesów Francji przez po­

łączenie swych wysiłków z wysiłkami 
przedstawicieli ZSRR.

„Combat“  donosząc o niedawnym 
zebraniu przedstawicieli trzech mo - 
carstw' w  ambasadzie francuskiej w  
Moskwie, wyraża przypuszczenie, że 
chodziło tam o „załatanie szczelin, 
które — jak się zdaje — powstały w  
bloku zachodnim z powodu kwestii 
kontroli nad Zagłębiem Ruhry“ .

G M ACH U N IW E R S Y TE TU  W R O C ŁAW SKIEG O , W  K TÓ R Y M  O DBY* 
W AC SIĘ BĘDĄ OBRADY K O M IS J I KONGRESU IN T E LE K T U A L IS T Ó W

DEPESZA  KOBIET • GÓRNICZEK 
d o  P r e z y d e n t a  RP

Prezydent R. P. otrzymał następującą depeszę:
„Druga Ogólnokrajowa Konfere „cja KobietCentralnego Związku Za­

wodowego Górników przesyła Wam Obywatelu Prezydencie serdeczne 
górnicze pozdrowienie.

Zapewniamy Was, że nie ustaniemy w  walce o przedterminowe wyr 
konanie planu państwowego dla dobra narodu i Ojczyzny*'.

W ydzia ł Kobiecy
i  . p rzy G łów nym  Zarządzie

Centra lnego Zw iązku Zawodowego G órn ików

Oficjalne otwarcie Kongresu nastąpi w dniu 25 bm. o godz. 9-tej rano. 
umieniu Komitetu Organizacyjnego Kongres powita Jarosław Iwasz­

kiewicz.

DEPESZE DO KONGRESU
_ W U niw ersytecie  Łódzk im  odbyło 

się zebranie p rzedstaw ic ie li nauki, 
sz tuk i i  o rgan izacji społeczno -  k u ltu ­
ra lnych , poświęcone om ów ieniu ro l i 
W szechświatowego Kongresu In te le k ­
tua lis tów  we W rocław iu .

Zgrom adzeni postanow ili w  im ien iu  
społeczeństwa łódzkiego wysłać na rę ­
ce P rezyd ium  Światowego Kongresu 
In te le k tu a lis tó w  we W roc ław iu  depe­
szę treści następującej:

„W  imieniu świata nauki i  sztuki 
Łodzi, miasta robotniczego, które w 
walce o wolność, postęp i sprawie­
dliwość społeczną odegrało szczegół 
nie ważną rolę, w itam y uczestników

Światowego Kongresu Intelektuali­
stów. Robotnicza Łódź, ośrodek po­
stępu i  kultury mas wierzy głębo­
ko, że w yniki obrad czołowych przed 

j stawiciell nauki i sztuki, przyczynią 
się do utrwalenia idei pokoju, gwa­
rantującego pomyślny rozwój ku ltu ­
ry  człowieka pracy.

W  niezłomnym przekonaniu, że w 
wyniku obrad intelektualiści świata 
nie ustaną w  trudzie w alki o pokój, 
przesyłamy Kongresowi serdeczne i  
najlepsze życzenia pomyślnych 
prac‘‘.

Senat U n iw e rsy te tu  Jagiellońskiego 
w  K ra ko w ie  w ys ła ł do Prezyd ium

T I T O  I J E G O  K L I K A
odpow iedzialni za zam ordowanie J O V A N O V I C Z A

B . am basador G O Ł U B O W 1 C Z  o te rro rz e  w  Jugosław ii
B U K A R E S ZT, 24. 8. (PAP). B y ły  

ambasador Jugos ław ii w  Bukareszcie, 
Gołuboyicz, w  artyku le , zamieszczo­
nym  w  cen tra lnym  organie rum u ń ­
sk ie j p a r t i i robotniczej „Scanteia“, 
obarcza T ito , Karde la , Dżiłasa i  Ran- 
koyicza odpowiedzialnością za zamor­
dowanie b. szefa szabu generalnego

W  D N I U  O T W A R C I A
Ko n g r e s u  in t e l e k t u a l is t ó w
8a^ śród wielu uwag, jakie wypowiedziane były w  Polsce i zagranicą 
tla. te®at Wrocławskiego Kongresu Pokoju, jeden motyw powtarzał się 
j^^ęście j i był jakby centralnym punktem rozważań: odpowieldzial- 

Cl intelektualistów wobec społeczeństwa i  ich solidarności z tymi

'kM lj;
które wyrażają postęp i troskę o człowieka, o jego zagrożoną

^ a l ^ 3*0 niera2’ źe intelektualiści — ludzie nauki czy sztuki — usiło- 
l-Q. Ogrodzić się od spraw ogółu, manifestowali jakąś swoją fikcyjną 
-^^ ie żn o ść “ . Koncepcję nauki dla nauki rozwijano w  cieniu równie

c*Pc
k - i

Przedstawicieli kultury, izolować ich od mas pracujących wałczą- 
® P°rtęp i  sprawiedliwość, aby potem — obezwładnionych i izolo- 

tym łatwiej wprząc w  służbę własnych, egoistycznych' inte-

jugosłowiańskich sił zbrojnych, gen., p a r t i i komunistycznej. W  powziętej 
Jovanovicza. „A resztow ania, p rz e ś lą -, rezo luc ji uczestnicy kongresu doma­
lo w a n ia , usuwanie ze stanow isk i ! gają się usunięci.» z partii członków, 
inne fo rm y  te rro ru , stosowane wobec którzy popierają politykę Komitetu

f^ ć p n e g o  i  fałszywego hasła sztuki dla sztuki. Przy pomocy tej kon- 
tego hasła warstwy posiadające usiłowały obezwładnić czolo-

; ?1>ych _

W 9ą ty iio

— mimo dwu wojen światowych i imperialistycznej propagan­
d a  rzecz trzeciej wojny nawoływania do ucieczki intelektualistów od 
tyjj, ^ Iebz;alności i  wyrzeczenia się solidarności z siłami postępu n k - 

n ê UTnil:kły, ale odzywają się ze wzmążoną siłą. Są zdrajcy sprawy 
j j ary- którzy godzą się na taką rolę. Ale mało ich, coraz mniej. 

ra'Wdriwi intelektualiści świadomi są, że zasługiwać na to miano 
,o ci, którzy „w  czasach zagrożenia prawa człowieka zawsze 

set ’ ' Eî  w  proteście i  akcji przeciwko wojnie“ . Oni to właśnie, paru- 
Przedstawicieli wielotysięcznej armii pionierów kultury, przybyli do 

«¡(-t a 'via, by na cały świat podnieść swój głos, zaznaczyć swe uczest- 
9r0^  ^  najważniejszym dziś dla całości kultury zadaniu: obrony przed 
iąw ? f^ jn y , obrony cywilizacji przed zagładą jaką jej chcą zgotować 

^ l ' ś c i .

In g re s  rozpoczyna swe obrady. Przedstawiciele wielu naro- 
\  j^2iednoczą się w  poczuciu odpowiedzialności za swój udział 
* ludi2ta^ OV/anl*u l osów ludzkości, zamanifestują swą solidarność 

u  Ijai Pracy na całym świecie.
Olaity. 0iC2ysty  przybyłych do W rocławia intelektualistów jest roz- 
stych’ rePrezentują oni kultury narodowe posiadające szereg wła - 
ich ty 0ĉ ręk>nych cech. Ale właśnie dlatego —■ wobec faktu, że skupiło 
aia »u W rocławiu jedno wspólne hasło — tym wyraziściej uzewnętrz- 
drę>Q,ę PTawda, że droga rozwoju kultury światowej jest jedna — jest to

Piu, intelektualistów świata na ziemi polskiej w  przeświadcze-
ich będzie ważkim czynnikiem w skutecznej, ofensywnej 

0 pokój.

tych, k tó rz y  sp rze c iw ili się zdradziec­
k ie j po lityce  obecnego k ie row n ic tw a  
KP.T — stw ierdza G ołuboyicz —  nie 
wystarczają, aby powstrzym ać proces 
uśw iadam iania sobie przez członków  
naszej p a r t i i haniebnej zdrady k l ik i  
T ito—K ard e ł— Dżilas—Rankoyicz. D la 
tego też zaczynają on i uciekać się do 
innych środków niszczenia s ił rew o lu  
cy jnych  w  naszym k ra ju , stosując me 
tody, wypróbowane przez Hitlera, 
Mussoliniego i Franco. Tego rodzaju 
postępowanie^ —  stw ie rdza Gołubo­
yicz —  staw ia  tych lu d z i w  rzędzie 
sług międzynarodowego im perializ­
mu, działającego na szkodę Jugosła­
wii i  obozu dem okratycznego“ .

Kreśląc w  dalszym ciągu sy lw etkę 
gen. Jovanovicza, nieustraszonego bo­
jo w n ika  przeciwko faszyzmowi, w ie r­
nego ideom Marksa, Engelsa, Lenina, 
Stalina, prawdziwego rew o luc jon is ty , 
cieszącego się o lbrz3'm im  autoryte tem  
m ora lnym  i  politj^cznym , au to r pisze:

„G dy k lik a , stojąca na czele naszej 
p a r ti i weszła o tw arc ie  na drogę zdra­
dy, na drogę odsunięcia naszych na­
rodów  od Zw iązku Radzieckiego i  k ra  
jó w  dem okracji ludow ej, na drogę 
zerwania p rzy jaźn i m iędzy K P J  a K o  
m unistyczną P a rtią  Zw iązku Radziec­
kiego i  pozostałym i pa rtia m i kom uni 
s tycznym i i robotn iczym i, gen. Jova- 
novicz sprzeciwił sią tej polityce i 
odmówił je j uznania. Za to wszyst­
ko, co w  walce zdziała ł dla narodów 
Jugosław ii j  sp raw y rew olucyjnego 
p ro le ta ria tu , za w ie lk ie  um iłow an ie  
swego narodu, sw ej p a r t i i i  Z w iązku  
Radzieckiego, za swą w ierność wobec 
zasad m arksizm u i  len in izm u — k li­
ka przestępczych kierowników naszej 
partii skazała go na śmierć“.

Stw ierdzając, że cała działalność 
T ito , Kardela, Dżilasa i  Rankoyicza 
zmierza do pchnięcia Jugosławii w  
objęcia mocarstw zachodnich, G ołu­
boyicz kończy: „Zadaniem  każdego 
członka naszej p a r t i i jes t zaprzesta­
nie udzie lan ia poparcia i  zaufania k l i ­
ce, k tó ra  spycha naród jugosłow iań­
sk i w  otchłań. O bowiązkiem  każdego 
członka partii_ jest uczynić wszystko, 
aby um ożliw ić  w znow ienie b ra tn ich  
stosunków m iędzy narodam i Jugosła­
w i i a Zw iązkiem  Radzieckim  i  pozo­
s ta łym i k ra ja m i dem okracji lu do ­
w e j".

K O M U N IŚ C I TR IE S TU  
FE ZE C IW  K IE R O W N IC TW U  KPJ
R ZYM , 24. 8. (PAP). W Trieście za­

kończył 1 się nadzwyczajny kongres

Centralnego Komunistycznej Partii Ju 
gosławił.

Kongres odbywał się w  atmosferze 
terroru, zorganizowanego przy współ­
udziale Tito.

Od 1 lipca zabroniono ■wydawania 
organu partyjnego „Lavoraitore'‘ ze 
względu na jego internacjonaUstycz­
ne nastawienie oraz organu związko­
wego „Unita Operaia“. Wolny obszar 
Triestu stał się widownią systema­
tycznych aktów terrorystycznych. Tak 
np. jeden ze znanych partyzantów  
Claudie Bertos, został w  bestialski 
sposób zmasakrowany przez policję, 
ponieważ odmówił podpisania delila- 
racji przeciwko Biuru Informacyjne­
mu. Wybitnego członka Komitetu  
Centralnego triesteńskiej partii ko­
munistycznej Jaksetica. zmuszono do 
opuszczenia miejsca zamieszkania w  
Capod' Istria i przesiedlenia się do od 
ległej miejscowości.

Na pierwszym posiedzeniu nadzwy­
czajnego kongresu, partii komuni­
stycznej^ Triestu, zebrani przesłali 
braterskie pozdrowienia zdrowym eie 
mentom w  jugosłowiańskiej partii 
komunistycznej oraz towarzyszom, 
którzy w  jugosłowiańskiej strefie wo! 
nego obszaru Triestu przeciwstawiają 
się obecnemu kierownictwu KPJ.

Z  kolei członek K . C. komunistycz­
nej partii Triestu Vodali, po omówie­
niu rezolucji Biura Informacyjnego o 
sytuacji w  K PJ stwierdził, że klasa 
robotnicza wolnego obszaru Triestu 
potępia jako zdrajców tych przywód­
ców partii komunistycznej Triestu, 
którzy wprowadzili do partii zasady i 
metody analogiczne do metod, stoso­
wanych przez KC Jugosłowiańskiej 
P artii Komunistycznej, działającej w  
charakterze jego agentów.
JU G O SŁA W IA  N IE  PRZEPUŚCIŁA  

DELEG ACJI A LBA ŃSKIEJ  
DO BUDAPESZTU

BUDAPESZT. 24.8. (PAP). Obrady 
Światowego Kongresu Pedagogiczne­
go, toczące się od 4 dni w  Budape­
szcie, zakończyły się we wtorek.

W imieniu delegacji polskiej prze­
mawiała ob. Hamilgiewłcz, która wy  
głosiła referat pt. „Dziecko ofiarą 
wojny“.

Na ostatnim posiedzeniu odczytano 
telegram albańskiego związku pedago 
gicznego, który donosi, że jego dele­
gaci nie mogli przybyć na Kongres 
z powodu odmówienia wiz przejazdo-

Kongresu In te lęk tua lis tów  depeszę 
treści następującej:

„Senat Akademicki Uniwersytetu 
Jagiellońskiego przesyła Światowe­
mu Kongresowi Intelektualistów we 
Wrocławiu serdeczne życzenia owoc­
nych obrad w  sprawie dalszego za­
cieśniania stosunków między naro­
dami i zapewnienia trwałego poko­
ju “.

OD CZECHOSŁOW ACKIEGO  
CZERW ONEGO K R ZY Ż A  

W  dniu otwarcia Kongresu In te le k ­
tualistów we W rocław iu  Czechosłowac

E c h a  K o n g r e s u  w  p r a s i e  ś w i a t o w e j
Cała prasa światowa żywo komen ­

tuje otwierający się dziś we Wrocła­
w iu  Kongres Intelektualistów.

CZECHOSŁOW ACJA
PR AG A, 24.8 (PAP), O rgan a rm ii 

czechosłowackiej „Obrana Lidu“, za­
mieszcza a r ty k u ł wstępny, poświęco­
n y  Kongresow i W rocławskiem u. Dzień 
n ik  stw ierdza, że Kongres ten jest ge­
neralną o-fensywą przeciw ko wszyst­
k im  podżegaczom wojennym .

Również dz ienn ik  praski ..Rude 
Pravo“ pisze, że cała Otzechosłowacja 
w słuch iw ać się będzie czu jn ie  w  od­
głosy K ongresu W rocławskiego, tym  
więcej, że pokój i  twórcza praca b y ły  
zawsze na jw yższym i ideałam i naro­
dów czeskiego i słowackiego.

R U M U N IA

B U KAR ESZT, 24.8 (PAP). Czołowe 
dz ien n ik i rum uńsk ie  zam ieściły ob­
szerne kom u n ika ty  na tem at przygo­
tow ań oraz program u W rocławskiego 
Kongresu Inteflektualistów . A r ty k u ły  
om aw ia ją  szczegółowo program  obrad, 
podając ty tu ły  4 zasadniczych re fe ra ­
tów. JDzienniki w ym ien ia ją  nazwiska 
czołowych delegatów, wskazując, iż 
fa k t udz ia łu  w  Kongresie n a jw y b it­
n iejszych p rzedstaw ic ie li światowego 
ruchu naukowego i  artystycznego 
św iadczy o w ie lk ie j wadze, jaką op i­
n ia  publiczna świata p rzyw iązu je  do 
prac Kongresu.

Prasa rumuńska wymienia również 
nazwiska najwybitniejszych delega­
tów polskich, podkreślając w  szcze­
gólności poważną rolę, ialką w przy­
gotowaniu Kongresu odegrali Iwasz­
kiewicz i Borejsza.

FRANCJA
PARYŻ, 24.8 (PAP). „Humanite“

opublikowała artykuł na temat Kon­
gresu we Wrocławiu, w  którym pisze 
m. in.:

„W mieście tym, będącym obecnie 
w  pełni rozkwitu, jako w ielki ośro­
dek przemysłowy i kulturalny, 500 de 
legatów wszystkich narodów ujrzy  
przykład pokojowej żywotności kraju  
nowej demokracji, który ófclbudowuje 
w  szybkim tempie Swoje zniszczone 
domy, fabryki, szkoły i teatry.

Uczeni, ekonomiści, pisarze, poeci, 
duchowni, profesorowie wszj^stkich 
stron świata spotkają się we Wrocła­
wiu w  celu dyskusji wielkiej wagi na 
tematy kultury, utrwalenia pokoju 
itp.“.

Andre Wurmser zamieścił w  „Ce 
Soir" dłuższy artykuł, stwierdzając: 
„Ze wszystkich stolic świata odleciały 
samoloty w  \  kierunku miasta, które 
znowu stało się .polskie. N ie ma uczel­
ni, ani nauki, któraby nie były repre­
zentowane we Wrocławiu. Głos,, jaki 
stamtąd usłyszymy, będzie uroczy­
stym głosem nadziel, głosem rzeczni­
ków wszystkich kulturalnych narodów, 
zagrożonych obecnie przez rozdarcie 
świata".

PARYŻ, 24.8. (PAP). — „New York 
Herald Tribune1“ w  swym wydaniu pa

Associated Press na tem at Kongresu 
In te lek tua lis tów  we W roc ław iu  s tw ie r 
dzając, że w  mieście tym  zbierze się 
500 delegatów różnych państw  dla omó 
w ienia spraw y u trw a lan ia  pokoju,

W ŁOCHY

RZYM , 24.8, (PAP). — Fisząc o K on 
gresie In te lek tua lis tów  we W rocław iu, 
dziennik „U n ita “1 stw ierdza, że jednym  
z is to tnych zadań obrad będzie powo­
łan ie  do życia stałego b iura m iędzyna 
rodowego, k tó reby um o ż liw iło  współ­
pracę in te le k tu a lis tó w  całego świata, 
oraz podję łoby sie zadania propagan­
dy postanowień powziętych we W ro­
cław iu .

Również w  dzienniku „Passe“’ 2amiess 
czono a rty k u ł na tem at Kongresu pod 
kreśla jąc przede w szystkim  fak t, ze do 
W rocław ia przybędzie 500 n a jw y b it­

niejszych in te lek tua lis tów  całego świa 
ta.

A N G L IA
LO NDYN. 24.3. (FAP). — Agencja 

Reutera podaje z W rocław ia cbszerną 
korespondencję na tem at św iatowego 
Kongresu In te lek tua lis tów  w  obronie 
pokoju. Agencja w ym ien ia  n a jw y b it­
niejszych członków 42-osobowej dale 
gacji angielskiej ja k  rów nież czoło­
wych delegatów radzieckich, francus­

kich, w łoskich, niem ieckich i innych.

N IEM CY
B E R LIN . 24.8 (PAP). — „Taegłicbe 

Rundschau'“ w obszernym a rtyku le  pt. 
„Kongres rzeczywistego pokoju “, po­
daje szereg in fo rm acy j na tem at K on­
gresu wrocławskiego, podkreślając je ­
go niezm iernie doniosłe znaczenie. W 
kon k lu z ji dziennik n iem iecki pisze, re 
we W roc ław iu  in te lek tua liśc i całego 
świata uzyskają możność omów żnra 
metod przeciwdzia łan ia podżegaczem 
wojennym .

------ o------

Delegacja radziecka
uczciła pannę,ć bohatffów
Delegacja radziecka przybyła  do 

W rocław ia na Kongres In te le k tu a li­
stów złożyła w ieniec na cmentarzu 
żołn ierzy radzieckich. poległvch w w a l 
ce o demokrację. Delegaci Leonow i  
K om ie jczu k  w yg łos ili przemówienia.

Następnie delegacja udała się na 
plac Tad. Kościuszki i złożyła w ie­
niec na kam ien iu pam ią tkow ym  po­
ległych żołnierzy polskich, Okolicz­
nościowe Przemówienie wygłosi! de­
legat prof. Tarle.

w ych przez władze jugosłowiańskie. ' ryckim zamieszcza obszerną depeszę

P r z y j ę c i e  
w  A m basadzie R P  

w  Londynie
LO ND YN 24. 8. (PAP), w  po"i= - 

działek w  ambasadzie po lskie j w  Lor. 
uyn ie odbyło się przyjęcie dla n a jw y ­
bitn ie jszych przedstaw icie li na uk i l i ­
te ra tu ry  i sztuki W ie lk ie j Brv+)mti 
z okazji mającego nastąpić naza.utrz 
odlotu do W rocław ia delegacji b rv -  
ty jsk ie i na M iędzynarodowy KonCTi* 
In te lek tua lis tów ,

— T

D Z IŚ  O 9-ej R A N O  W E W R O C Ł A W IU
o tw a rc ie  K ongresu  In te le k tu a lis tó w  w  O b ro n ie  P o k o ju

k i Czerwony K rzyż  przesła ł na ręce 
prezydium  Kongresu depeszę, następu 
jące j treści:

„Życzymy czołowym przedstawi­
cielom światowej kultury pełnego 
sukcesu w  obradach i wyrażamy na 
dzieję, że głos ich wzywający do 
pokoju, jak i winien być zachowany 
dla dobra i postępu ludzkości, bę­
dzie usłyszany we wszystkich kra­
jach całego świata““,

(Rezolucję Zw . Zaw. L ite ra tó w  Pol­
skich podajemy na str. 3-ej.)
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1 o praw dziw ą wolność prasy

DELEG ACJE P O L S K A  I  R A D Z IE C K AP R Z Y J Ę C IA  U  P R E M IE R A
D n ia  24 b m . P re m ie r  Jó ze f C y ra n k ie ­

w ic z  p r z y ją ł  w  P re z y d iu m  R a d y  M in i ­
s tró w  m in is t ra  S te fa n a  K u ro w s k ie  co,
p rz e d s ta w ic ie la  p o lity c z n e g o  R .F . w  W ie ­
d n iu .

—o—
D n ia  24 b m . P re m ie r  Jó ze f C y ra n k ie ­

w ic z  p rz y ją ł  w  P re z y d iu m  R s d y  M in i­
s tró w  de le g ac ję  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z w ia  
z k u  Zaw od o w eg o  P ra c o w n ik ó w  P a ń s tw o ­
w y c h  w  osobach: prezesa pos ła  S te fana  
B anee rza , w icep rezesa  M ie c z y s ła w a  D o ­
m a g a ły  i  s e k re ta rz a  g en e ra ln e g o  Z w ią z ­
k u  Tadeusza K o ła c z k o w s k ie g o .

P R Z Y J Ę C IA  W  M .S .Z .
M in is te r  s p ra w  za g ra n ic z n y c h  Z y g ­

m u n t M o d z e le w s k i p r z y ją ł  w  d n iu  24 bm . 
am basadora  ZS R R  w  W a rsza w ie  p. W . Z. 
L e b ie d ie w a .

— O—  j
M in is te r  s p ra w  za g ra n ic z n y c h  Z y g ­

m u n t M o d z e le w s k i p r z y ją ł  w  d n iu  24 bm . 
posła H is z p a n ii w  W a rsza w ie  p. M a nu e l 
Sanchez A rca s .

M IA N O W A N IE  P R Z E D S T A W IC IE L A
P O L IT Y C Z N E G O  R, P . W  A U S T R II
P rz e d s ta w ic ie le m  p o lity c z n y m  R zeczy­

p o s p o lite j P o ls k ie j w  W ie d n iu  m ia n o w a ­
n y  zos ta ł m in is te r  S te fan  K u ro w s k i,  d o ­
ty c h c z a s o w y  p ie rw s z y  p ro k u ra to r  N a jw y ż ­
szego T ry b u n a łu  N a ro d o w e g o .

występują przeciw ko podżegaczom wojennym i dyskrym inacji
GENEW A, 24.8. (PAP). — K om ite t 

praw  człow ieka Rady Gospodarczej i 
Społecznej ONZ zakończył trw a jące 
przez 4 tygodnie uc iąż liw e i bu rz liw e  
obrady nad konwencją w  spraw ie wol 
ności prasy uchwaloną w  m arcu 1843 
roku.

W ydawało się, że po p rzy jęc iu  tego 
p ro je k tu  konw enc ji przez specjalną 
konferencję  w  spraw ie wolności prasy, 
obecna sesja Rady Gospodarczej i Spo 
łecznej ONZ prędko upora się ze 
swdim  zadaniem. Jednakże delegaci 
S tanów Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ­
tan ii i F ra n c ji wspóln ie zg łos ili swój 
k o n trp ro je k t, k tó ry  zm ierzał do zape-w 
nien ia zachodnim  m onopolistycznym  
agencjom prasowo -  in fo rm acy jn ym  
hegem onii w  dziedzinie rozpowszech­
n ian ia  wiadomości.

Główmy ciężar w a lk i z obrońcam i 
interesów am erykańskich i angielskich

m onopolistów  prasy i in fo rm a c ji p rzy­
padł w  udzia le przedstaw icie lom  
Zw iązku Radzieckiego i  Polski, zasia- 
da jącym  w  kom itecie p ra w  człow ie­
ka.

Delegacja radziecka domagała się po 
zbawienia p raw a korespondentów za­
granicznych osób, k tó re  podczas w o jn y  
w spółpracowały z w rogiem  oraz dzia­
ła ły  na szkodę k ra ju , gdzie mają pe ł­
nić obow iązki dziennikarskie.

Delegacja polska pooarła  wniosek 
ra d z ie ck i/a  nadto m in . Suchy podkre­
ś lił, że podczas gdy' do Polski w  ostat 
n im  okresie 2-le tn im  p rzyb y ło  około 
450 korespondentów zagranicznych, a 
w  tym  około 250 ze Stanów Zjedmoczo 
nych, to te osta tn ie czynią w ie le  tru d  
ności korespondentom  po lsk im , odma­
w ia jąc  im  w iz  w jazdow ych  i u tru d n ia  
jąc :m  w ykonyw an ie  ich obowiązków. 
W Polsce korespondenci zagraniczni ma

S ab o taży  ści p o p ie ra li o b s za rn ik ó w
szykanow ali członków p artii demokratycznych

D ru g i dzień  procesu w  spraw ie  P  N Z w KOSZALINIE
D ru g i dzień rozp raw y przeciw ko członkom  Zarządu Okręgowego PNZ 

w  Koszalinie, rozpoczął się od zeznań oskarżonego S T A N IS Ł A W A  
RO SSOCHACKIEGO, byłego nacze ln ika  w ydz ia łu  rolnego PNZ w ; K o ­
szalinie. Rossochaeki do s taw ianych  mu zarzutów  nie przyznaje się.

T w ie rdz i on m. in „  że w  czasie w o jn y  pracow ał w  m a ją tku  jako ro ­
bo tn ik , ale w kró tce  N iem cy m ianow a li go rządcą.

W  toku zeznań oskarżony przyzna­
je, iż pełn iąc fun kc je  naczelnika w y ­
dzia łu  rolnego PNZ w  Koszalinie, 
zm nie jszył pow ierzchnię upraw ną w 
nadsyłanych przez zespoły p re lim in a ­
rzach o b lisko 6 tys. ha. Powodem te­
go m ia ła  być rzekomo troska o re ­
zerw y i  równowagę zbożową.

Na pytan ie  prokura to ra , czy oskar­
żony może w ytłum aczyć chaos panu­
jący w Zarządzie O kręgow ym  PNZ 
w  Koszalinie, Róssoehacki zrzuca od­
powiedzialność za ten stan rzeczy na 
oskarżonego Czarneckiego, k tó ry  za­
m iast pracę w  okręgu uspołeczniać, 
pracę tę p row adził m etodam i obszar- 
n iczym i

Czarnecki —  tw ie rd z i da le j oskar­
żony — jest w rogo nastaw iony do u  
s tro ju  demokratycznego. Ignorow a ł 
tak ie  insty tuc je , ja k  P ow ia tow ą Radę 
Narodową w  K osza lin ie  łu b  W oje­
wódzką Radę ‘ Narodową w  Szcze­
cinie, i  z in s ty tu c ja m i ty m i nie l i ­
czył Się.

Czarnecki m ów ił, ie  Rady Naro­
dowe na p racy PN Z wcale się nie 
znają i  n iepotrzebnie się w trąca ją . 
Stosunek Czarneckiego do lu d z i p a r­
ty jn y c h  b y ł n ieu fny  i  w rog i, a szcze­
gó ln i e, je ś li chodziło o członków PPR.

Pam iętam  — m ów i dale j RosSochac 
k i  —  że gdy w  Zarządzie O kręgowym  
PNZ w  Kosza lin ie  by ło  w iadome, że 
stanowisko w icedyrek to ra  ma objąć 
Am broziew icz, członek PPR, Czarnec­
k i obaw ia ł się tego i  s tara ł się, by 
A m broziew icz ja k  na jd łuże j nie o b e j­
m ow ał stanowiska. Czarnecki s tara ł 
się usuwać lu dz i p a rty jn ych  z okrę­
gu ze stanow isk w  PNZ.

W zespole W ilczków  usunął rządcę

m a ją tku  Borowskiego, członka PPR. 
W powiecie d raw sk im  Czarnecki usu­
ną ł rządcę P rzybyłow skiego ty lk o  dla 
tego, że rzekomo nie b y ł zadowolo­
ny 7. jego pracy.

G dy zgłaszał się kandydat do p ra ­
cy, członek k tó re jś  z p a r ti i dem okra­
tycznej, to Czarnecki zbyw ał go b ra ­
k iem  wakansu, a gdy kandydat po­
chodził ze s fe r obszarniczych, to na­
tychm iast b y ł p rzy jm ow any.

Jeśli członek p a r ti i (p racow nik 
okręgu PNZ w  Koszalin ie) pope łn ił 
jakieś na jm niejsze uchybien ie  w  p ra ­
cy, Czarnecki s ta ra ł się w  stosunku 
do niego wyciągnąć ja k  najostrzejsze 
konsekwencje, podczas, gdy duże nad 
użycia popełniane przez pracow nika, 
pochodzącego ze sfer obszarniczych, 
s tara ł się zatuszować.

Z pracy Czarneckiego w yn ika ło  też, 
że nie m ia ł na względzie rozw o ju  i 
podniesienia ro ln ic tw a  państwa ludo ­
wego, lecz chodziło m u o w łasne am 
bicje.

Przeprowadzenie re fo rm  zależało 
ty lk o  od Czarneckiego. G dyby chaos 
w  w iększym  stopniu b y ł opanowany, 
nie nastąp iłoby opóźnienie w  akc ji 
s iewnej i  n ie  by łoby  szeregu innych 
niedociągnięć.

Oskarżony Rossoohacki zeznaje da­
le j, ie  n ie  pow iedzia ł celowo o pre - 
żeńcie, ja k i o trzym ał od Państwow ych 
Z akładów  Przem ysłu L n u  i  K onop i 
w  postaci 10 m  płótna, aby nie w zbu­
dzać 7. tego powodu zaw iści kolegów.

Indagow any przez p rokura to ra , czy 
prezent ten o trzym a ł za zm arnowa­
nie 100 ton słom y przeznaczonej d la  
roszafn i, oskarżony miesza się i  p lą ­
cze w  zeznaniach.

Z ko le i zeznaje oskarżony Tadrzyń 
ski, k ie ro w n ik  R eferatu P lanowania, 
dawny członek BBW R.

W zeznaniach swych oskarżony za 
słania się często brak iem  pamięci. 
T w ie rdz i, że w yko nyw a ł ty lk o  zale­
cenia bezpośredniego zw ierzchnika, 
t j.  Rossochackiego.

\
Na pytan ie  prokura to ra , dlaczego

obn iży ł p re lim ina rze  zespołów, odpo 
w iada: „podlegałem  naczeln ikow i
Rossochackiemu. M usia łem  zm n ie j­
szyć c y fry  do globalnych c y fr, narzu­
conych przez Rossochackiego, k tó ry  
obcinał a rea ły  przeznaczone na psze­
nicę, jęczm ień i  inne zboża, m otyw u 
jąc  to  s iłam i pociągow ym i“ . P rzyzna­
je  się, że nie ko n tro lo w a ł p y fry  s ił 
pociągowych w  okręgu.

Oskarżony Tadrzyńsk i przyznaje 
rów nież, że p lany opracowane przez 
niego b y ły  nieścisłe.

Z ko le i zeznaje oskarżony Kazim ierz 
Z ió łkow sk i.

Proces trw a;

ją  swobodę w  przekazyw aniu  w iado  - 
mości zagranicę, w  A m eryce zaś w ie lu  
z n ich  jest kon tro low anych ,

Ostrą dyskusję w yw o ła ło  postano - 
w ian ie  dotyczące m a te ria łu  in fo rm a  - 
cyjmego. Delegacja polska zapropono­
wała, aby w  konw enc ji w yraźn ie  
stw ierdzono, iż in fo rm ow an ie  nie mo 
że stanow ić ja w n e j groźby dla pćko - 
ju , an i zachęcać do agresji, należy rów  
nież zabronić aby rozpowszechnianie 
k ła m liw y c h  wiadom ości narażało na 
szwank przy jazne Stosunki m iędzy pań 
s Lwami.

Delegacja polska ostro potępiła niec­
ne m etody dz ienn ikarzy — oszczerców 
prasowych, przytacza jąc liczne fa k ty  
świadczące o tym , iż n iek tó rzy  korę  - 
spondencji zagraniczni w  Polsce u - 
m yś lń ie  i św iadom ie przekazyw a li do 
swych gazet fałszywe wiadomości, 
w prowadzające w  błąd św iatow ą op i­
nię .publiczną

W ie lokro tn ie  w  czasie dyskusji nad 
konw encją  w  spraw ie wolności prasy 
przedstaw icie le  polscy w ska zyw a li na 
to, iż postanow ienia te j kon w e nc ji nie 
zaw iera ją  żadnych postanowień, żaka 
żujących lufo un iem ożliw ia jących  p ro ­
wadzenie propagandy na rzecz faszyz­
m u i  zachęcających do w o jny . Pcdiore 
Siano rów nież, iż konw encja  ta nie za­
pobiega szerzeniu n ienaw iśc i rasowej, 
narodowościowej lub  re lig ijn e j. Wską 
ziano w yraźn ie , iż  p rzy  pom ocy te j kon 
w e n c ji k ra je  im peria lis tyczne starają 
się zachować n iczym  nieskrępowane 
p raw o  kszta łtow an ia  i  kon tro low an ia

nie ty lk o  o p in ii pub liczne j własnego 
k ra ju , ale zm ierzają do tego, aby kon 
w encję m iędzynarodow ą w ykorzystać 
ja ko  narzędzie ca łkow itego opanowa - 
nia o p in ii i s łużby in fo rm a cy jn e j k ra  - 
jó w  niesam odzielnych, uzależnionych 
i ko lon ia lnych .

Dyskusja w  spraw ie um ożliw ien ia
k ra jo m  ko lon ia ln ym  i zależnym p rzy ­
stąpienia do te j kon w e nc ji ob fitow a ła  
w m om enty ostce i doszło do tego. iż 
pe łn iący fun kc je  przewodniczącego, ko 
m is ji p raw  człow ieka — przedstaw icieli 
B ia ło rus i, K am ińsk i, zrzekł śię dalsze­
go prowadzenia obrad w  w y n ik u  fo r ­
m alne j procedura lne j obstrukc ji, zasto 
sowanej przez p rzedstaw ic ie li k ra jó w  
zachodnich.

Należy stw ierdzić, iż  m im o ogromne 
go nacisku, w yw ieranego przez dele­
gację am erykańską i angielską na swo 
ich sate litów , z 18 członków* kom is ji 
p raw  człow ieka, ty lk o  9 głosowało za 
przerob ionym  angielsko - francusko - 
am erykańskim  pro jektem  kon w e nc ji; 
4 delegacje w s trzym a ły  się od głoso­
wania, 3 głosowały przeciw ko (Polska, 
Zw iązek Radziecki i  B ia ło ruska  Repu 
b lika ) oraz 2 delegacje opuściły salę 
obrad przed głosowaniem. P ro je k t tak 
„p rz y ję te j“  now e j ko n w e nc ji będzie 
przedm iotem  dyskus ji na posiedzeniu 
Zgrom adzenia Ogólnego ONZ w  P ary 
żu i tam  delegacja polska w raz  z inny  
m i delegacjam i kradów p ra w d z iw ie  de 
m ckra tycznych  będzie nadal waictzyła 
w  obronie zasad pełnej w o lności iinfor 
rnacji.

A n t y d e m o k r a t y c z n y  p r o j e k t
ko n sty tu c ji N iem iec Zachodnich

B E R L IN , 24.8. (PAP). K om ite t rze­
czoznawców, w y łon ion y  przez prem ie­
rów  11 p ro w in c ji N iem iec zachodnich, 
zakończył w  poniedziałek wieczorem 
prace nad p ro jektem  kon s ty tu c ji „ fe ­
de rac ji n iem ieck ie j“  (Bund deutsche 
Laender), P ro je k t zostanie przedsta­
w io n y  Zgrom adzeniu K on s ty tu cy jne ­
m u N iem iec Zachodnich, k tó re  zbierze 
się w  Bonn w  pierwszych dniach wrze 
śnią.

P ro je k t przew iduje 2-izbow y p a rla ­
ment — Izbę niższą złożoną z 40.0 człon 
ków , w yb ie ranych  bezpośrednio, oraz 
Radę Federalną, złożoną z delegatów 
poszczególnych p ro w in c ji, m ianow a­
nych prze® rządy danych p ro w in c ji w

zależności od liczby  mieszkańców. 
K onsty tuc ja  zastrzega 30 m iejsc w  par 
lamencie dla przedstaw ic ie li B erlina .

Rząd form ow any będzie przez pre­
m iera, wybieranego przez parlam ent i 
zatw ierdzanego przez przewodniczące 
go Rady Federalnej.

K onsty tuc ja  pozostawia w ładzom 
prow inc jona lnym  praw o  decydowania 
jedyn ie  w  sprawach k u ltu ra ln y c h  oraz 
w  sprawach porządku publicznego, na 
tom iast wszelkie inne problem y, zw ła 
szcza zagadnienia gospodarcze, łącznie 
z uchwalaniem  nowych podatków , na­
leżeć będą do pa rlam entu  i  rządu fe­
deralnego.

Z e rw a n ie  ro zm ó w  
w  spraw ie  

robotników rolnych 
w e W łoszech

RZYM . 24.8. (PAP). Pertraktacje, 
za n ic jow ane pom iędzy zw iązkiem  ** 
w odow ym  p racow n ików  ro lnych  a 0 
ganizacją w łaśc ic ie li ziemskich, z0Sla 
ły  przerwane na skutek mieprzeje 
nanego stanowiska pracodawców. _ 

K on fe renc ja  w łaśc ic ie li zemskic 
domaga się, żeby w  rozm owach w *,Ę'  
l i  rów nież udzia ł delegaci ro z ła m o ^  
ców chrześcijańsko - dem okraty0* 
nych, podczas gdy konsty tuc ja  v,,‘0 
ska w yraźn ie  przew iduje, że mogą 
ń c h  uczestniczyć jedyn ie przedstaw1 
cieie legalnie ukonstytuow anych z"1.' 
zawodowych, k tó rzy  zestali w yb r?-n 
drogą głosowania.

R o b o tn icy  radzieccy  
o fia ro w u ją  tra k to ry  
ro b o tn iko m  ro lnym  

w e W łoszech
M O SKW A. 24. 8. (PAP). W sz«*” 

zw iązkowa Centra lna Rada Zwiąż* 0 „  
Zawodowych (WCSPS), na w n io ^  
swego przewodniczącego KuzniecoW * 
postanow iła ofiarow ać konfeder- ^  
w łoskich  rob o tn ików  ro lnych 
trak to ró w , zbudowanych w  zakład* 
sta lingradzkich. na znak solidarno« , 
rob o tn ików  radzieckich z robo tn ik*01 
w łosk im i.

P R A C E

K O M IS J I S E JM O W Y C H
Dnia 23 bm. odbyło się wspólne P0'  

siedzenie sejm owych K tm is ji ,—*“ ® 
sk ie j i P lanu Gospodarczego, pod P1'1 
wodn ietwem  posła Cieślaka (SL)-

W posiedzeniu K o m is ji wzięl
dzia ł: m in is te r Żeglug i A. R*P*_l  ' 
w icem in is ter Żeglugi K  Petruse" 1 ’ 
wiceprezes CUP d r S.. Jędrych« " '8 ’ 
prezes GUPP J. Zaremba, wicem*01 ̂  
ster K. P io trow sk i craz przedstaw1 
c ie l M in is te rs tw a  Ziem  Odzyskanyc 
i  B iu ra  K o n tro li.

W dn iu  24 bm., członkowie seJ?l < 
wyeh kom is ji P lanowania i Morski 
p rzyb y li do Gdańska.

W sali reg ionalne j D y re kc ji 
wania Przestrzennego odbyła 
ferencja, w  czasie k tó re j w yg i05 ^  
no szereg fachowych re fera tów  o 
k ładzie  przestrzennym  regionu g 8 g 
skiego, o portach m orskich, _ de 
W isły, o inw estyc jach wojewód? 
gdańskiego i  o przem yśle stocz0 
w ym .

POLSKIE STRONNICTWO LUDOWi
o problemach przebudowy wsi i sojuszu robotniczo-chłopskim

W  dniach 23 i  24 It n. obradowało 1 ludności w ie jsk ie j, jest wciąż jeszcze 
w  W arszaw ie pod przew odnictw em  ciężkie, powodując jednocześnie tru d -

Członkow ie Rady Naczelnej Ś F M D
sp o tka li się % m ło d z ieżą  w a rs za w s k ą

Dnia 24 bm  w  czw a rtym  d n iu  ] Naczelnej Ś w ia tow e j Federacji M ło - 
obrad Rady Naczelnej Ś w iatow ej Fe- dzieży Dem okratycznej 
deracji M łodzieży D em okratycznej w  W  uroczystości w z ię li udzia . m in  -  
O twocku, odby ły  się obrady czterech 
g łównych kom isy j: ogólnej, pokongre- 
sowej, skandynaw skie j i  kongreso­
w e j. K om is je  obradow ały nad da l­
szym planem  pracy Federacji, podsu­
m ow ały osiągnięcia i rezu lta ty  M ię ­
dzynarodow ej K o n fe re n c ji M łodzieży 
Pracującej, p rzedysku tow ały pracę 
Ś w iatow ej ’ Federacji M łodzieży Demo 
kra tyczne j w  państwach skandynaw ­
skich oraz om ów iły  sp raw y związane 
z następnym  św ia tow ym  kongresem 
młodzieży.

W  godzinach w ieczornych w  loka lu  
Stołecznei Rady N arodowej, prezy­
dent m. st. W arszawy S tanis ław  T o ł­
w ińsk i podejm ow ał członków Rady

ster ośw iaty Skrzeszewski, przedsta­
w ic ie le  p a r t i i robotn iczych, św iata 
nauk i i k u ltu ry  oraz liczn ie  p rzyb y ły  
a k tyw  m łodzieżowy.

Zebranych p o w ita ł prezydent m. st. 
W arszawy St. T o łw iń sk i, podkreśla­
jąc  znaczenie obrad Rady Naczelnej 
Ś w ia tow ej Federacji M łodzieży Demo 
kra tyczne j w  W arszawie.

W  im ien iu  m łodzieży po lsk ie j prze­
m ó w ił w iceprzewodniczący Zarządu 
W arszawskiego Zw . M łodzieży P o l­
sk ie j —  H e n ryk  F lug.

P rzedstaw icie lka Rady Naczelnej 
Ś w iatow ej Federacji M łodzieży Demo 
kra tyczne j K u tty  Hockem podzięko­
w a ła  m łodzieży po lsk ie j za życzliwe 
p rzy jęc ie  i  roztoczoną opiekę w  cza­
sie pobytu  w  Polsce.

T A M A R A C H A N U M  
W a r s z a w i eW

w . » * * * .  p? s j s * i B C L S S W f t ó
N iezw ykle  bogacy program  
pieśn i i  tańce narodów

cią sali „R om a“  od by ł się w  dn iu 24 
bm. występ T am ary Chanum, sławnej

R o b o tn ik  -  d y re k to r  
ulepsza produkcję

Zdzisław  Nowak, m a js te r oddziału 
mechanicznego, obecnie dy r. technicz 
ny Państw. F a b ry k i Taśm i  Pasów w  
Bydgoszczy, dokonał przebudow y k ro ­
sna taśmowego przez zmechanizowa­
n ie  posuwania czółenek. Pozw oli to na 
zwiększenie p ro d u k c ji o ok. 18 tys. me 
tró w  taśm y rocznie.

nowskie j 
zaw iera ł 
ZSRR.

Na występ ie obecni b y l i  p rzedstaw i­
ciele M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  Sztuki, 
ambaąador ZSRR Lebiediew , delegaci
Towarzystw a P rzy ja źn i Polsko -  Ra- _____ _____ _________ _ _
dzieckiej, lic zn i członkow ie delegacji i u trud n ia ją cy  podniesienie 
na Kongres M łodzieży Dem okratycz­
nej, przedstaw icie le św iata k u ltu ra l­
nego sto licy oraz rzesze m ieszkańców 
W arszawy.

W ystępy znakom ite j a rty s tk i pub licz  
ność przy jm ow a ła  z w ie lk im  zrozu­
m ieniem  i p ra w d z iw ym  entuzjazmem, 
raz po raz domagając się bisów.

prezesa Polskiego S tronn ictw a L u ­
dowego —  Józefa N ieck i P lenum  
Naczelnego K om ite tu  W ykonawcze, 
go PSL z udzia łem  prezydium  R a­
dy Na zelnej.

Po dw udniow ych obradach nad 
retera tem  sekretarza naczelnego 
PSL — poa. K azim ierza Bana j  ia  c 
drogach i  perspektyw ach ustro ju  
rolnego w  Polsce — P lenum  przy­
ję ło  jednom yśln ie  uchwałę, p recy­
zującą stanow isko Polskiego S tron­
n ic tw a  Ludowego w  tych  sprawach.

Uchw ała m ów i m. tam.: 
O S IĄ G N IĘ C IA  P O LS K I LUDO W EJ 

Droga, na k tó rą  weszła Polska L u ­
dowa po odzyskaniu niepodległości, 
okazała się słuszna i przyn iosła  już 
dziś w ie lk ie  i  wszechstronne zdoby­
cze. Na czoło tych zdobyczy wysuwa 
9ię:

1) um ocnienie naszej pozycji m ię­
dzynarodowej, bezpieczeństwa i  suwe­
renności państwowej, dz ięk i sojuszo­
w i ze Zw iązk iem  Radzieckim  i  pań­
stw am i ćem okracj ludow ej.

2) D rug im  w ie lk im  osiągnięciem Pol 
I ski Ludow e j są procesy zjednoozenio- 
j we, zachodzące w  łon ie  św iata pracy,

zjednoczenie ruch u  młodzieżowego, 
j bliska ju ż  jedność po lityczna k lasy .ro 
j botniczej i  coraz bardzie j zacieśniają- 
| ce się i  b lisk ie  współdzia łanie, kroczą- 
cych ku  jedności obu s tronn ic tw  ru ­
chu ludowego. Procesy ie  doprowadzi 
ły  ćo Zbliżenia mas pracujących na 
wsi i  w  «nieście, przez co sojusz chłop 
sko _ robotn iczy zyskał na spoistości, 
sile i został poszerzony.

3) W reszcie trzecią dziedziną, w  k tó  
re j nasze państwo ludow e .posiada po­
ważne osiągnięcia, jest rozw ój gospo­
darstw a narodowego, k tó ry  um o ż liw ił 
nam  odbudowę poważnej części zn i­
szczeń wojennych, zagospodarowanie 
Z iem  Odzyskanych i  s tw orzy ł podsta­
wę do popraw y położenia m ate ria lne­
go mas pracujących.
STAN OBECNY I  D R O G I ROZW OJU 

W SI
Polska Ludow a poprzez re fo rm ę ro i 

ną i  osadnictwo na Z iem iach Odzy­
skanych, lik w id u ją c  obszarnictwo 1 
nadziela jąc .ziemią około m iliona  ro ­
dzin chłopskich, dokonała w  życiu i 
us tro ju  w s i w ie lk ic h  i  korzystnych 
przemian.

O dziedziczyliśm y jednak po prze­
szłości w a d liw y  us tró j ro ln y  um ożli­
w ia jący  z jednej strony w yzysk czło­
w ieka przez człowieka, z d rug ie j zaś

p rodukc ji, 
drogą zastosowania w  gospodar­
ce ro ln e j w łaśc iw e j organizacji, 
w ykorzystan ie  maszyn innych zdo­
byczy nauki.- T a k i stan rzeczy spra­
w ia, że m im o przeprowadzonych re­
fo rm  i popieran ia ro ln ic tw a  przez pań 
siw o ludowe, położenie drobno - i śred 
n io ro lnych  chłopów, a w ięc 90 proc.

ności w  rozw o ju  całej naszej gospo­
d a rk i narodowej.

Wszyscy dobrze w iem y, że pozosta­
w ienie obecnego us tro ju  ro lnego nie 
daje ch łopu żadnej m ożliwości na przy 
szłość, że o lb rzym ia  część masy chłop­
skie j nie w y rw ie  się n igdy z objęć bic 
dy i  k rz y w d y  k u ltu ra ln e j, je ś li n ie  po 
de jm iem y w  sposób odpow iedzia lny 
w ie lk iego dzieła przebudowy wsi.

Na gruncie  obecnego u s tro ju  w si 
wciąż jeszcze u trzym u je  się w yzysk 
człow ieka przez człow ieka i  is tn ie je  
m ożliwość bogacenia się nie liczne j 
mniejszości kosztem pracu jących mas 
chłopskich. Z jaw isko  to polega bądź 
na w yzysku pracy na jem nej, bądź na 
krzywdzącej chłopa speku lac ji na ce­
nach, bądź na w yko rzys tyw an iu  dla 
swoich interesów w p ływ ó w  w  in s ty tu  
cjach i  organizacjach państowych, sa­
m orządowych, spółdzielczych i  spo­
łecznych, bądź wreszcie na pobiera­
n iu  nadm iernych cen za różne usługi.

Te same elementy, w raz ze znaczną 
częścią k le ru , us iłu ją  w ykorzystać nie 
dostateczne uśw iadom ienie po lityczne 
części mas chłopskich, budu jąc pod po 
zorem w zniosłych id e i i  celów  oparcie 
społeczne wśród ch łopów  dla swych 
w rog ich  zamierzeń przeciw ko Polsce 
Ludow ej.

W  chłopskich szeregach PSL od daw 
na do jrzewała decyzja gruntow nej, 
wszechstronnej, społecznej 4 gospo­
darczej przebudowy i  usunięcia wszel 
k ich  pozostałości reakcy jno  -  kap ita ­
listycznych ze wsi.

Naw iązując do tra d y c ji radyka lne­
go ruchu ludowego, a zwłaszcza „ W i­
c i“  , dążyć będziemy do um ocnienia 
i  udoskonalenia osiągnięć ju ż  dokona 
nych i  do dalszego rozw ija n ia  spolecz 
nych fo rm  w  gospodarce ro lne j, 
zwłaszcza społecznych fo rm  w y tw ó r­
czości, dzięki k tó r ifm  może być pod­
niesiona stopa życiowa szerokich ma» 
pracujących chłopów  i  wzbogacanie 
gospodarki narodow ej drogą unow o­
cześnienia ro ln ic tw a .

Dążenie to  wym agać będzie od nas 
w ie lk ie j pracy i  w a lk i w  następują­
cych dziedzinach:

a) W zwalczaniu reakcyjno -  k a p i­
ta lis tycznych elem entów na wsi.

b) W szukaniu nowych, wyższych, 
uspołecznionych fo rm  %ycia i  pracy 
oraz w  dźw iganiu naszej p ro du kc ji 
ro lne j, by chleba było  coraz w ięcej.

c) W przebudow yw aniu  św iadom o­
ści całej masy ch łopskie j, tzń. w  bu ­
dowaniu nowego, spraw iedliw ego u - 
s tro ju  i świadomości człow ieka,

d) w  c h w ili obecnej, gdy in d y w i­
dualne drobne ¡b re dn ie  gospodarstwa 
w dalszym ciągu dźw iga ją na sobie 
przeważającą część zadania w yżyw ie ­
nia narodu, należy ,z jednej strony nie 
szczędzić w ys iłków  w  walce o ja k  naj

wyższe plony, z d rug ie j zaś rozw inąć 
wszechstronną i  skuteczną akcję po­
mocy dla te j w łaśnie ka te go rii gospo­
darstw ,

e) W szystkie już istn ie jące fo rm y 
naszej nowej spółdzielczości, ja ko  przy 
czyniające się zarówno do lik w id a c ji 
wyzysku, ja k  i  do popieran ia w y s ił­
ków  chłopów  pracujących w  ich w a l­
ce o plony, muszą być nadal rozw ija ­
ne i  poszerzane.

Zarów no torow an ie  dróg do p rzy ­
szłego lepszego ustro ju , ja k  | pop iera , 
nic pracy drobnych i  średnich gospo­
darstw  oraz rozw ó j i  rozszerzanie już 
istn ie jących fo rm  spółdzielczości, m a­
ją  na celu w a lkę  z w yzyskiw aczam i 
na w s i i  w  mieście, a w ięc ze wspól­
nym  w rogiem  ta k  chłopów ja k  i  ro­
botn ików . W  te j działa lności zna jdu je  
w ięc pe łny ł  p raktyczny wyra® sojusz 
chłopsko - robotniczy, op a rły  na 
wspólnych potrzebach i  celach całego 
św iata pracy. Sojusz ten stanow i do­
tychczas i  nadal stanow ić będzie pod­
stawę organizacji, działa lności i ro ­
zw o ju  naszego państwa ludowego.

U S P O ŁE C ZN IE N IE  SYSTEM U 
Z A O P A T R Z E N IA  I  Z B Y TU

S to im y na stanow isku rozw o ju  spo­
łecznych o rgan izac ji zaopatrzenia i 
zbytu  ta k  państw ow ych ja k  Spół­
dzielczych, zwłaszcza spółdzielczości 
ZSCh i  cen tra l branżowych tak, aby 
tą drogą doprowadzić do ca łkow ite j 
lik w id a c ji p ryw atnego pośrednictwa 
m iędzy m iastem  i  wsią, zagarniając . -  
go część pracy zarówno chłopów ja k  
i  robotn ików ,

PRODUKCJA
W  pracy w s i na przestrzeni czterech 

la t powstało nie m ało społecznych 
fo rm  p rodukc ji. Coraz większe jest 
też zrozum ienie te j p raw dy, że przez 
uspołecznione fo rm y  urzeczyw istn ia ją  
się zarazem i  spraw iedliwość i  postęp 
w  gospodarce ro lne j. Szczególną wagę 
w  te j dziedzinie p rzyp isu jem y ośrod­
kom  maszynowym, k tó re  w in n y  być 
w ięcej n iż  dotąd udostępnione drob­
no -  i  ś redn ioro lnym  chłopom  drogą 
z jednej s trony obniżenia dla n ich  o - 
p ła t za korzystan ie z maszyn, z d ru ­
gie j zaś drogą rozszerzenia dobrow ol­
nego współdzia łan ia  gospodarstw ro l­
nych w  ich p racy w ytw ó rcze j przez 
wspólne p lanowanie prac na ro li, w 
hodow li itp .

Dużą ro lę  w  te j dziedzinie odegrać 
w inna  kon trak tac ja , zwłaszcza przy 
oparciu je j o k o n tra k ty  zaw ierane n'e 
ty lko  z po jedyńczym i, ale i  z ca łym i 
zespołami gospodarstw.

Niezależnie od tych fo rm  uspołecz­
nien ia  poszczególnych dziedzin lufo 
środków  p ro du kc ji, m ożliw e jest jed ­
noczenie się poszczególnych gospo­
da rs tw  w  spółdzie ln ie w ytw órcze, 
obejm ujące n iek tó re  dziedziny lub  
większą —  podstawową część w y ­
twórczości tych gospodarstw.

Powstawanie tego rodzaju spółd' ^  
n i p rodukcy jnych  oraz ich fo rm y : ^  
sady organ izacyjne muszą się °Vieg^  
na dobrow olne j decyzji poszczę» 
nych gospodarzy, k tó rzy  zamierzają 
tworzyć. je

Ponieważ w  tego rodza ju  
spółdzielczości p rodukcy jne j 
być rea lizowane zasady sprawied* 
ści społecznej p rzy  jednoczę90- ^  
dźw igan iu  dobrobytu  mas przez ^  
stosowanie nowoczesnej organiz ^  
i środków p ro d u kc ji — sto im y na • 
now isku, że przebudowa wsi v'° jcU. 
rozw ijać  się w  tym  w łaśnie k ie ru0^  
w  oparc iu  o świadom ą i swobodni 
cyzję zainteresowanych chłopów

D R O G I POSTĘPU W SI ,
Postęp na wsi będzie dziełem 

dom ych mas chłopskich pracują0- 
s p r  zy m ierzon yeh z klasą_____________   robot«»***
Bez chłopów, an i z.a chłopów n>i'k* 
ła tego nie podejm ie i n ie  dokons ^  

Na te j prawdzie op iera ją  się \  
rać się będą założenia, m etody ’ * {
po pracy nad przebudową usta-0-1 
postępem wsi. W szelkie poczyń8^ ,, 
w  tym  zakresie w yn ikać  mogą * ' , 3  
ze zrozum ienia przez chłopów, 
potrzebne, z dobrow olne j decyzd 
mych chłopów. e\.

Ostrzegamy chłopów przed 
kiego rodza ju  nieodpowiedziam ^jg 
aw an tu rn ikam i, k tó rzy  przycz'-0^ ,  
się do pogłębienia skutków  p r°P a" e, 
dy, w rog ie j dem okrac ji lu d o w e j 
rżąc k ła m liw e  wieści o pozbaw. 
chłopów  ich w łasności i o stoso" ^  
przym usu w przebudow ie ustro ju  ̂
nego. Tego rodza ju  aw antu r°'lf f ^ ć  
jako szczególnie szkodliwe w in '00 
tępione. .

O W Y C H O W A N IE  NOWEGO
C Z Ł O W IE K A  ie,

W celu usunięcia zaniedbań W 0 
dżin ie o rgan izacji życia ku ltu ra  
wsi oraz w  celu w yrów nan ia  P°z y* 
k u ltu ry  narodow ej ta k  na w s i .1° 
mieście, należy rozbudować na ¡ok 
gęstą i rów now artośc iow ą ze 
ctwem  m ie jsk im  sieć szkół poWs 7 ^ 1 
nych. średnich, ogólnokształcąca pj$ 
zawodowych, przedszkoli oraz sie ^  
cówek ośw iaty dorosłych i upow« 
n ian ia  k u ltu ry . W ysuwając ten P4 ’ ¡¡e 
la t, da jem y w yra z  przekonań01' ^  
koniecznym  w a run k iem  p o s tę p ii^ ^ . 
przesunięcie z prze ludn ione j wsi 
nej liczby  przede w szystkim  m’0
ży do innych  dziedzin życia.

Na masową organizaoję z je d n ^ ^ j 
nej m łodzieży po lsk ie j spada v (Cflu 
obow iązek w ychow ania noweg° 
Polaka —  O bywatela w  duchu 11 ^ y ,  
wania p racy ta k  fizyczne j jalc i 
s łowej, uspołecznienia, zapra»*0 ,* 
do zespołowego działania oraz ^ o -  
skiego stosunku człow ieka do 
w ieka.

»
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NAJPIĘKNIEJSZY BULWAR w  EUROPIE
P O W S T A N I E  W  S Z C Z E C I N I E  N A  V A S C O  de G A M A

Kiedyś, przed w ojną, by ła  ty lk o  u li 
cą. Dom y s ta ły  p raw ie  nad samą 
Odrą. Do niskiego nabrzeża p rz y b ija ­
ły  pękate s ta tk i pasażersko - tow aro­
we. Czasem pod mostem usiad ł r y ­
bak. N ie myślano w tedy  o Vasco de 
Gama. Przyszła w ojna. T rzeci na lo t 
a lianck ich  sam olotów obrócił w  pe­
rzynę pó ł m iasta. Na u lic y  ruch  za­
m a rł zupełnie. P rzy nabrzeżu nie by­
ło już  statków , na b ru k u  rozsypał się 
gruz strzaskanych cegieł, pogiętych 
stalowych traw ersów  i  kaw a łkó w  me 
b li. Stare ja k  p o rt domy sterczały 
ru inam i.

Później, wśród ru in  zaczęli chodzić 
ludzie, c iekaw i, now i ludzie. K toś 
zrzucił z wypalonego m u ru  pogiętą 
tab liczkę z n iem ieckim  napisem, na 
je j m  ejsce p rz y b ił nową. Powstała 
u lica  Vasco de Gama. N ie na długo

Polsce“  i  m łodzież czechosłowacka. 
To będzie ich wspólne dzieło.

M iesiąc tem u przez u lice  szczeciń­
skie przemaszerowała brygada m ło­
dzieży czechosłowackiej. Szli do ko­
szar. Na w ie trze  pow iew a ły  czerwono 
niebieskie sz tu rm ów ki. Dziewczęca 
szły w  n ieb ieskich spodniach. M ie li 
wszyscy jasne spojrzenia i  uśm iech­
nięte twarze. P rzy jecha li odbudow y­
wać port, tym  droższy, bo posiadają­
cy nabrzeże „E w a “ , ten kaw a łek Cze­
chosłowacji, p rzy  k tó ry m  Stały już 
b a rk i Czechosłowackiej Żeglug i na 
Odrze.

N im  spotka liśm y się p rzy pracy, 
w idzia łem  ich ju ż  wcześniej. P łynę­
liśm y  „Zdzichem “  na wycieczkę do 
M iędzyzdro jów . D la tych m łodych

w ie ljednak. W pracowniach urban is tów | Czechów i Ćześzek dzień ten by ł 
szczecińskich, m łodych ja k  port, k tó - , k;im  świętem. Zobaczyć morze, to 
ry  zaraz za Vasco de Gama powoii, morze, o k tó rym  tak  d'ugo rozm awia 
z dn ia na dzień rós ł i  p :tę ż n :ał, z r o - 1- -  - 
dz ił się w ie lk i p ro je k t: A r t e r i a

B rygada pracuje dobrze. Przeciętnie 
rob i 220 proc. norm y. Ind yw id ua ln ie  
o w ie le  w ięcej. W czoraj Plesco i  Ta- 
kac osiągnęli po 502 proc. norm y, 
m łoda dziewczyna zaś, Doleckova aż 
500 proc.

Idz iem y szerokim  bu lw arem , obok 
m uru  oporowego, k tó ry  u trzym yw ać 
będzie, jezdnię. Czesi p racu ją  obok 
mostu Sobieskiego. Spotykam  znajo­
me. To Ida  Petrasova i  M aria  M ik u ła  
sikova. Pomagają m urarzom . W łaśnie 
kolega p rzyw ióz ł pełne taczki cemen­
tu. W sypał do skrzyni. Teraz trochę 
w ody i Ida  wespół z M a rią  m ieszają 
dokładnie szerokim i łopa tam i szarą 
zawartość. N ie ma czasu na rozm owy, 
bo m urarze naglą. Ida uśmiecha się 
ty lk o  i odgarnia spadające je j na czo 
ło jasne włosy.

N A  VASCO DE G A M A  
W KE W Y TĘ ŻO N A  PRAC A 

Nad samą wodą grupa Czechów u- 
k łada rów no rude od rdzy trawersy.

N a d o d r z a ń s k a .  Już nie było  
u licy, an i bu lw a ru  —  pozostały k ró t­
k ie  słowa — Vasco de Gama, n a j- 
ladniesza część przyszłego portu .

W  m a ju  na Vasco przyszło w  zw ar­
tych ko lum nach 1000 junaków . Sta­
nęli nad Odrą. Dowódca odczytał roz 
kaz. W krótce w śród ru in  rozleg ł się 
zgrzyt p il, stuk m ło tów  i  huk rozw a­
lanych m urów.

N A  VASCO DE G A M A  
RO ZPOCZĘŁA SIĘ PRACA

Dla m ieszkańców Szczecina A rte r ia  
Nadodrzańska stała się tym , czym 
trasa W —Z dla W arszawy. I  słusz­
nie. U rbaniści, k tó rzy  przy jecha li n 'e 
dawno z W arszawy do Szczecina zgod 
nie orzekli, że a rteria , ja ko  przed­
sięwzięcie n iczym  nie ustępuje Trasie 
W—Z i na ró w n i z n ią  jest jedną z 
na jw iększych prac urbanistycznych 
W ykonywanych w  Europie.

Vasco de Gama bedzie na jp iękn ie j 
Szym bu lw arem  w  Europie, a rte r a 
najw iększą nowoczesną lim ą  kom un i 
kacyjną 20 km  długości, 49 m szero­
kości, chodn ik i, podwójne jezdnie, to 
ro w :ska tram w a jow e w  zieleni...^ N a j­
lepie j jednak przyjść do b iu ra  k ie rów  
n ic tw a robót, popatrzeć na p lan y  i  
Wykresy, aby przekonać się o ogrom ie 
dzieła.

Przez okna b iu ra  w idać cały b u l­
war. K to  b y ł na Vasco de Gama pa­
rę m iesięcy tem u — przystan ie zdzi­
w iony. Praca urasta do symb lu. Po­
staje nowa, w ie lka  rzecz — dzieło 
m łodych rąk.

Na Vasco pracują junacy „S łużba

N O W Y  R E G U L A M IN
"współzawodnictwa pracy 

robotników rolnych
K om is ją  . W spółzawodnictwa Pracy 

Przy Zarządzie G łów nym  Z w iązku  Za 
wodowegó P racow n ików  i  R obd tn i- 
ków Rolnych opracowała now y regu­
lam in współzawodnictwa, t k tó ry  w  
Przeciwieństwie do dotychczasowych 
zasad, obe.) nować będzie ca łokszta łt 
Prac w  m ajątkach.

W spółzawodnictwo zespołowe obej­
mować będzie 7 grup prac gospodar­
skich, wśród n ich  zagadnienia socja l­
ne: funkcjonow anie i rozbudowa świe 
Wic, prace w  polu, stan inw entarza 
żywego i  jego żyw ienie, stan sprzętu 
mechanicznego, narzędzi roboczych, 
budynków itp .

Każdy z powyższych dz ia łów  będzie 
Punktowany w  ska li od 1 do 9, po­
nadto dla każdej g rupy prac w  zależ­
ności od ich znaczenia, zastosowany 
będzie in n y  m nożnik. Za poprawę go­
spodarki w  danej grupie będą ró w ­
nież doliczane punkty . Ocena w y n i­
ków należeć będzie do pow ia tow ych 
kom ite tów  współzawodnictwa.

K om ite ty  te zajm ą się także w y ty ­
powaniem przodow ników  pracy we 
Wszystkich działach gospodarki. W 
tsn sposób współzawodnictwem  ob ję­
te zostaną także prace pastuchów, do 
korców itd ., co znacznie zwiększy lic z . 
bę uczestników współzawodnictwa.

D la najlepszych zespołów Związek 
Zawodowych R obotn ików  i  P racow ­
n ików  Rolnych przeznaczył nagrody 
w  postaci bib lioteczek i  aparatów  ra ­
diowych. P rzodow nicy pracy o trzy ­
mają cenne nagrody rzeczowe. Ogó- 
’ em na nagrody we współzawodnic­
tw ie przeznaczono 137 m iljn . złotych. 

------ o------

d z i a ł a c z e  w i e j s c y
Solidaryzują się z uchwałami 

K  C P  F  R
W sa li kon fe rency jne j W ojewódz- 

kiego K om ite tu  Pofekiej P a rtii Ro-bot- 
niczej w  L u b lin ie  odby ło  się zebranie 
ak ty w u  pa rty jnego PPiR, PPS, PSL,

i SD oraz ZM P. O brady poświęco 
ne były omówieniu ostatnich uchwal 
Plenarnego posiedzenia K C  PPR ze 
szczególnym uwzględnieniem zagad- 
meń wiejskich.

Po referacie  sekretarza K W  PPR, 
tow , W ojciechowskiego, szereg m ów - 
ców, występujących w  im ien iu  ugcu- 
łkfWań politycznych, b iorących udzia ł 
^  obradach, zgodnie podkreśliło  słusz 
bóść uchwał p lenum  K C  PPR.

Się tam  w  k ra ju . S iedzieliśm y na ła w  i D a le j paru z n ich obsługuje betoniar 
ce. Przed nam i przesuw ały się na- j kę. Koledzy czekają z taczkam i na 
brzeża, s ta tk i i  kana ły  portowe. j zaprawę do fundam entu pod m u r o-

porowy.
Dziewczęta pracują wyżej, na og­

rom nej stercie gruzu wyburzonych ru  
in  budynków . W yb ie ra ją  cegły, czysz­
czą je  i uk łada ją  na boku. Techn ik 
ogłasza przerwę.

—  P iękne —  Szepnęła Ida Petraso­
va, m łoda studentka fa rm ac ji. Sie­
dząca obok M aria  M iku las ikova , nau 
czyce lka  z Podlavic, po tak iw a ła  ty l ­
ko głową. B łyszczały im  oczy.

Na Vasco pracow ały ju ż  dw a tygod 
nie. M a ria  M iku las ikova  wyciągnęła 
przed siebie ręce i  pokazując odciski, 
od twardego uch w y tu  m łota, rzekła:

—  Niedługo pojadę z powrotem 
do mojej szkoły. Kiedy dzieci oto­
czą mnie jak  zwykle kołem, pokażę 
im  te odciski. I  wtedy opowiem o 
was, o porcie, o Szczecinie. Opowia 
dać im  będę o w ielkim  wysiłku wa 
szego narodu, o wspólnej pracy na 
Vasco de Gama.

*

—  Czesi pracują doskonale —  nie 
może w yjść z podziwu k ie ro w n ik  ro ­
bót, tow. Prozorow, G dybym  m ia ł 
ty lk o  tak ich  pracow ników , ja k  cn i, 
nie jeden ta k i bu lw a r bym . zrob ił.

Na nabrzeżu pracuje co dzień 200
Czechosłowaków, w  tym  40 kobiet. ] ostatn ie przygotow ania w  w ie lk ie j a u li 
Iv o  T ro ja n  i  M : rosła w  Pycha są w  ! P o lite ch n ik i W rocław skie j, w  k tó re j 
c y w ilu  studentam i po lite ch n ik i p ra - j obradować będzie Kongres. Przygoto 
skle j, w  Brygadzie zaś pe łn ią fu n k -  i wąnle a u li do potrzeb tego o lb rzym ie - 
cję tzw. „p lanow acy“ . P rzydzie la ją  lu  j go zjazdu w ym agało w ie lk iego  w y s ił-  
dzi na odpowiednie odo 'nk i pracy, ! ku  organizacyjnego, 
wyznaczają nową robotę i  ob licza ją ! Na Kongresie będzie obowiązywać 
norm y. | 5 języków  (francuski, rosy jsk i, an-

Stoję w  grup ie  najlepszej m ło ­
dzieży Czechosłowacji. A ndrze j Pe- 
tr ice k  pochodzi z Belusy, s tud iu je  
praw o w  B ra tys ław ie . P racu je bez 
koszuli, choć zim no jest dzis ia j nad 
Odrą. K a ro l T om ajz l jest na trze­
cim  roku  f ilo z o fii. M agda Hanusko- 
va, s tudentka m edycyny p racu je  z 18- 
le tn ią  uczennicą liceum  w  K o lin ie , 
Ireną  Różańską.

—  Nareszcie poznaliśmy wasz 
kraj —  mówi Petricek. —  Tyle lat 
trzeba było, aby nasze narody zro­
zumiały, że bez przyjaźni nip. mo­
żemy żyć.
Brygada składa się przede wszyst­

k im  z m łodzieży robotniczej. Część 
z n ich to pracow nicy fab ryk , k tó rzy  
o trzym a li u rlop  i  zg łos ili się ochot­
niczo na w y jazd  do Polski.

—  Jak nam powiedzieli, że jedzie 
my odbudowywać Szczecin, radość 
nasza była ogromna —  powiadają. 
Słyszeliśmy dużo o Szczecinie, cie­
szyliśmy się więc, że jedziemy tu ­
ta j pracować,
P etricek opowiada o współpracy z 

ju na kam i „Służba Polsce“ .
—  Poznaliśmy tylu przyjaciół z 

całej Polski —  mówi Irena Rozan-

ska. — Polacy są dla nas bardzo ser 
deczni i uprzejmi. Nawet w  tram ­
waju nie chcą przyjmować od nas 
pieniędzy.

—  Pracujemy z zapałem —  mówi
Olga Komanova, która zrobiła już 
dzisiaj ponad 300% normy. —  W ie­
my, że praca nasza będzie wkładem  
w  utrwalenie przyjaźni między na­
szymi narodami. ,

—  M y, młodzi, wprowadzamy w  
czyn projekty, naszych przywód­
ców narodowych. Pracujemy nad 
zbliżeniem się obu naszych naro­
dów.

— O nasz pristav! —  wskazuje 
ręką Anna Gajdova, pracownica ce 
gielni w  Kostnicach.—Na.sz wspólny 
port polsko -  czechosłowacki.

Młodzież czechosłowacka — to prze 
ważnie m łodzi kom uniści. D um ni są 
ze sw o je j p racy. M ilio n y  oczyszczo­
nych cegieł, se tk i tysięcy m e trów  sze 
ściennych zwalonego gruzu i  niezliczo 
ne godziny pracy —  to na jlepszy dar 
te j m łodzieży dla narodu polskiego.

Na Vasco de Gama, u  progu po rtu  
szczeeińskiego rośnie przy jaźń b ra t­
n ich  narodów, m łodzież polsko - cze 
chosłowacka w ykuw a  ją  we wspólnej 
pracy.

JÓ ZEF B A R A N

P o lska  za ję ła  I  miejsce
w  M iędzynarodow ym  

K o n k u r s i e  
Chórów  Robotniczych

Na M iędzynarodow ym  Konkursie 
Chórów Robotn iczych w  Budapeszcie,
zorgan izow anym  przez Narodowy 
Zw iązek Chórów  Węgierskich —  pier 
wsze m iejsce za ją ł polski 40-osobowy 
chór robotn iczy „Pochodnia“  z Często 
chowy, pod dyre kc ją  J. Zawadzkiego. 
D rugie i  trzecie m iejsce za ję ły  zespo­
ły  węgierskie. W konkursie uczestni­
czyło k ilkanaście  państw europej­
skich. Pdiskę reprezentow ała zwycię­
ska „Pochodnia“  oraz robotniczy chór 
„H as ło “  z Poznania.

---------o — —

K a ż d y  m oże się uczyć  
Kursy korespondencyjne 

T U R
P ie rw sze g o  w rz e ś n ia  1948-49 ro k u  K u rs y  

K o re s p o n d e n c y jn e  T U R  ro z p o c z y n a ją  na­
u kę  w  za k re s ie  g im n a z ju m  i  lic e u m  d l*
d o ro s ły c h .

K o re s p o n d e n c y jn y  K u rs  s z k o ły  ś re d n ie j
o g ó ln o k s z ta łc ą c e j t rw a  8 la ta .

Uczeń o trz y m u je  m a te r ia ł n a u k o w y  do 
d om u  (s k ry p ty ,  p o d rę c z n ik i,  ko m e n ta rz e  
i  w s k a z ó w k i m e lo d y c z n e ). . ,

Tam , gdz ie  s k u p ia  się w ię ksza  ilo ś ć  u -  
c z e s tn ik ó w  k u rs u  — T U R  o rg a n iz u je  
o ś ro d k i m e to d y c z n o  -  in s t ru k c y jn e  na 
m ie js c u .

N a K u rs y  K o re s p o n d e n c y jn e  w  za kres ie  
g im n a z ju m  i  lic e u m  m oże w s tą p ić  k a żd y  
po p rz e ro b ie n iu  6 k la s  s z k o ły  pow szech­
n e j.

Zg łoszen ia  na k u rs  p rz y jm u je  s ię  ró w ­
n ież  d rog ą  k o re s p o n d e n c y jn ą . B liż s z y c h  
w y ja ś n ie ń  — u d z ie la  z a in te re so w a n ym  
k ie ro w n ic tw o  k u rs ó w : W arszaw a, Z arząd  
G łó w n y  T U R , A l.  Róż 7 — K u rs y  K o re ­
s p o n d e n cy jn e .

W  Politechnice Wr oclawsMef-wre jak w ulu..
Tu odbędą się pięciojęzyczne obrady Kongresu Intelektualistów

N A U C Z Y C IE L E  - PE PE R O W C Y
u k o ń c z y l i  k u r s  p a r t y j n y

W  Szikole p a rty jn e j w  Konstancin ie  
zakończono ku rs  da nauczycie li pepe- 
row ców  z te renu w o jew ództw a v /a r- 
szawskiego. W kurs ie  wzię ło udz ia ł 
48 słuchaczy, nauczycie li szkół pow ­
szechnych i  średnich. P rogram  ku rsu  
obejm ow ał szereg zagadnień z zakre­
su te o rii i  p ra k ty k i m arks is tow skie j, 
h is to r ii i  ekonom ii.

Na zakończenie ku rsu  p rz y b y li 
przedstaw icie le p a r ti i robotniczych, 
d rug i sekre tarz W W K  PPR tow . K ra ­
je w sk i oraz przedstaw icie le  W W K  
PPS tow . tow . D obrow olsk i i  Lepa r- 
ski. Uroczystość pożagmalna odbyła 
się w  w ie lk ie j sali w yk ładow e j. W 
przem ów ien iu w stępnym  tow . G ra­
czyk s tw ie rdz ił, że ku rs  ma szczegól­
ne znaczenie ze w zg lędu na zb liża ją ­
cy się okres zjednoczenia p a r ti i robot 
niczych. Tow . D obrow olsk i, przem a-

Wczoraj przybyli do W rocławia ostatni delegaci ¡na Kongres, Nieby­
wały ruch panuje na dworcu i  lotnisku. Przed obiadem wylądowało tu 
11 specjalnych samolotów, przywożących gości. Znaczenie Kongresu 
w  opinii publicznej świata podkreśla ogromna ilość depesz i  pozdrowień, 
którą otrzymuje komitet organizacyjny. Są to zarówno pozdrowienia od" 
wybitnych działaczy politycznych, ludzi nauki i sztuki, z zainteresowa­
niem śledzących zjazd czołowych przedstawicieli kultury, ja k  i  od zw y­
kłych nieznanych obywateli ze wszystkich stron świata, wyrażających 
swoją solidarność z ideą Kongresu Pokoju. Obok depeszy Lombardo To­
ledano listy emigrantów z Am eryki i  robotników z Francji,

W  d n iu  w czorajszym  zakończono | g ie lski, h iszpański i  po lski). Należa
ło  w ięc w prow adzić tego rodza ju  in ­
stalację, k tó ra  by  pozw o liła  tłum a­
czyć przem ów ienia równocześnie na 
ję z y k i o fic ja lne . Należało zorganizo­
wać to w  ten sposób, by  n ie  przedłu 
żać przem ówień i  n ie  u trud n iać  dys 
k u s ji. Zagadnienie to  rozw iązano, 
ustaw ia jąc pięć rzędów  sto łów  z k tó  
rych  każdy odpowiada jednem u z za 
sadniczych języków  Kongresu. Sto­
ły  zaopatrzone są w  s łuchaw ki. K a i 
de z przem ówień będzie tłumaczone. 
D la tłum aczy ustaw iono specjalne 
kab iny.
Podobne urządzenia przew idziano i 

zainstalowano dla dz iennikarzy. Zare­
zerwowano 120 miejsc- na ga le rii, przy 
czym każde zaopatrzone jest w  słu­
chawkę. W a u li P o lite ch n ik i zawisną 
fla g i w szystk ich  narodów, biorących 
udzia ł w  Kongresie. Jedna z sal po­
m niejszych przeznaczona jest na po­
siedzenia prezydium . Zaopatrzono ją  w  
sty low e meble, p iękne gobeliny.

M iasto przygotowane jest ju ż  ao 
przy jęc ia  zagranicznych gości. Na 
skrzyżow aniach u lic  srębrżą się m ałe 
globusy ze s trza łkam i, wskazującym i 
cudzoziemcom drogę do gmachu P o li­
techn ik i. W  samej Politechnice w re  
ja k  w  u lu . N a p ływ  delegatów jest eo- 
raz w iększy. P rzyb y li już: Francuzi, 
Czechosłowacy i  Ho lendrzy. Późną no­
cą w  poniedziałek nadjecha ły delega­
cje: radziecka, szwajcarska i  jugosło-

w ia ją c  w  im ie n iu  PPS, ze szczegól­
nym  naciskiem  podkreś la ł koniecz­
ność stałego ,podnoszenia poziom u ideo 
logicznego cz łonków  p a rtii.

Z ram ien ia  W W K  PPR p rzem aw ia ł 
tow . K ra je w sk i. Z w ró c ił on  przede 
w szystk im  uwagę na zasadnicze zna­
czenie w ychow ania d la  s o ra w y  prze­
budowy ustro ju .

Przedstaw icie l słuchaczy, tow . Leś­
n iak, w y ra z ił wdzięczność za zorgani 
zowanie kursu . D ał on bow iem  wszy­
s tk im  uczestnikom  w ie le  korzyści. To 
też z zadowoleniem  można stw ierdzić, 
że w iadom ości nowonabyte pozwolą 
kursantom  spełn iać ic h  zadania w  te­
renie.

Uroczystość zakończono odśpiewa­
niem  „M ię dzyna rodów k i“  i  „C zerw o­
nego Sztandaru“ .

Iwiańska. Zakw aterow ano ich  w  czte­
rech na jw iększych hotelach W rocła­
w ia. —  W olny czas poświęcają oni 
zw iedzaniu m iasta, no i  przede wszyst 
k im  W ystaw ie Z iem  Odzyskanych.

M iędzy godziną 1 i  3 po po łudn iu  
całe m iędzynarodowe towarzystw o 
ściąga do restau rac ji WZO. In te le k ­
tua liśc i zaw iera ją  tam  znajomości. Ho 
no ry  dom u rob ią  nasi delegaci. Jaro­
s ław  Iw aszkiew icz dw oi się i  tro i. Nie 
trzeba dodawać, że kubhn ia polska 
św ięci tr iu m fy  jakością po tra w  i  spra­
wnością obsługi.

Dziennikarze zagraniczni również 
ju ż  p rzys tą p ili do pracy: W Biurze 
P rasowym  an i na chw ilę  n ie  m ilkn ie  
gw ar różnojęzycznych rozmów. Rzecz 
jasna, że in te resu ją  ich przede wszyst­
k im  w a ru n k i techniczne pracy, możli­
wość szybkiego przekazywania w ił lo -  
mości i  w ykonan ia  robót fololab-wa- 
tc ry jn ych . ,

Przygotowane urządzenia 1 instala­
cje zdają się świadczyć, że prasa, a 
w ięc i  najszersze masy czytelników bę 
dą szybko i spraw n ie informowane o 
przebiegu Kongresu.

S p e k u l a n c i  z n a j d u j ą  sposoby
K a ry  za  m e w y  d aw an ie  k w itó w  urzęd ow ych
Od k ilk u  tygodn i w prow adzono w  

hand lu  system bloczków  kasowych u - 
rzędowego nakładu. Spekulanci jed ­
nak i  teraz zna jdu ją  sposoby dla  u - 
k ry c ia  swych ob ro tów  i  dochodów 
przed opodatkowaniem .

W  ciągu k ilku n a s tu  dn i a k c ji kon-, 
tro ln e j, prowadzonej przez w ładze po 
datkowe, ochronę skarbow ą i  lu s tra ­
to rów  społecznych na teren ie m iasta 
W arszawy stw ierdzono przypadk i na­
ruszenia przepisów o bloczkach k a ­
sowych urzędowego nak ładu  i  w yda­
no szereg orzeczeń karnych.

M . ki. za n iew ystaw ian ie  lufo n ięw y- 
daw anie k w itó w  z b loczków  kaso­
w ych  zostały ukarane karą  pieniężną 
następująco osoby:

P IE K A R S K I, w łaścic ie l zakładu me 
ohanicznego, u l. Sandomierska 15 — 
grzyw ną w  wysokości 30,000 zł.

W A N D A  K A L IC K A , w łaścicie lka 
apteki, u l. Pu ław ska 5 — 30.000 zł.

W IT O LD  JA R O S Z Y Ń S K I i Z O F IA  
W A S ILE W S K A , w spółw łaścic ie le bu ­
fe tu  p rzy  dw orcu  PKS', A l. Jerozo lim  
slkie —  po 10.000 zł.
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ubezpieczonych
Każdy, k to  korzysta z pomocy le ­

ka rsk ie j \w  ram ach ubezpieczenia na 
wypadek choroby i m acierzyństwa, 
spędził n ieraz w ie le  godzin w  ogon­
kach i  dołączał swój głos do chóru 
w yrzekających na stratę czasu, n ie ­
uchronnie związaną z w izy tą  u  leka­
rza ubezpieczalni, czy w  ja k im k o l­
w ie k  „ubezpieczeniowym 1’ zakładzie 
leczniczym.

Rozum iem y wszyscy, że w  Polsce 
b ra k  lekarzy, że leka rz  „społeczny” 
przeciążony jest pracą —  niem n ie j 
jednak w ie lu  ubezpieozonyh bądź re ­
zygnuje z porady lekarsk ie j, bądź też 
w ysup łu je  ostatnie „z ło tó w k i” , by 
pójść do lekarza pryw atnego, gdzie 
panuje m nie jszy tło k  i. gdzie n ie  trze 
ba trac ić  tak  w ie le czasu, aby zostać 
p rzy ję tym  i  załatw ionym .

Władze nadzorcze ubezpieczalni 
zdają sobie sprawę z tego stanu rze­
czy. Dowodem tego jest w ydany n ie ­
dawno okó ln ik , w  k tó ry m  ZUS za­
rządził, by poszczególne ubezpieczal- 
nie w prow adziły  na swym  terenie 
następujące u ła tw ie n ia  d la  chorych:

1) bezwzględne przestrzeganie pun­
ktualnego rozpoczynania przy­
jęć przez lekarzy;

2) dokładne wyznaczanie pacjen­
tom, przychodzącym na powtór­
ne czy okresowe badania lub 
zabiegi dnia i godziny przyjęcia 
i  przestrzeganie wyznaczonych 
terminów;

3) podawanie poszczególnym cho-'

rym  godzin zabiegów w  zakła- karna domowego. Dobrnę, i« pierwszy
krok w te j dziedzinie został zrobiony, 
reszta —  jak zaznacza kom unikat —  
zależy w  duże j  mierze od samych ubez­
pieczonych.

B y łoby jednak przesadą twierdzenie, 
że słuszne to posunięcie ZU S -u całko­
wicie usuwa trudności, z ja k im i spo­
tyka ją  się ubezpieczeni, k tórym  zdarza 
się często chorować nie w czasie urzę­
dowania lekarza. Dotyczy to w  szcze­
gólności ubezpieczalni prow incjonal­
nych, gdzie orgamizacja pomocy lekar­
skie j jest postawiona znacznie gorzej, 
niż w dużych ośrodkach.

dach przyrodoleczniczych i  ga­
binetach rentgenologicznych;

4) określenie godzin pobierania i 
przyjmowania materiału do ba­
dań analitycznych i terminu 
wydawania warników analiz, 
prześwietleń I zdjęć w  laborato­
riach analitycznych i rentgeno­
logicznych.

Równocześnie została uproszczona 
i  skrócona praca kance lary jna  leka­
rzy  ubezpieczeniowych, celem umoż­
liw ie n ia  im  poświęcenia w iększej 
ilośc i czasu na w łaściwe badanie cho­
rego.

Czynione są zatem starania, aby w l 
żyta u  lekarza domowego przestała 
być zm orą w yczekiw an ia  w  d ług ie j 
kolejce, k tó re  d la  człow ieka pracy, a 
zwłaszcza dla chorego stanow i n ie ­
potrzebne źródło udręki.

Powodzenie jednak tych amian za­
leży rów nież w  dużej m ierze od u - 
bezpieczonych. Jeśli n ie  będą Się on i 
stosować skrupu la tn ie  do wyznaczo­
nych godzin i  te rm inów , wówczas —  
i  to z ich w in y  —  wspomniane usiło­
w ania pozostaną ty lk o  dokumentem 
dobre j w o li.

*
Powyższa wzmianka nie jest listem 

czytelnika, ale komunikatem Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych, k tó ry  poda­
jem y na tym  miejscu, ponieważ w ru­
bryce Czytelników najczęściej zamie­
szczaliśmy zażalenia na lekarzy Ubez­
pieczalni. Najw idocznie j do ta rły  one 
do władz ZUS-owych, skoro starają 
się tak ułatw ić chorym dostęp do le-

D la  przykładu przytaczamy lis t czy­
teln ika z Koszalina.

C ho ro w ać ty lk o  
w  godzinach  
u rzęd ow ych

O Tle ktoś podliczy narzekania na 
instytucje społeczne, to z pewnością 
pierwsze miejsce zajmie Ubezpie­
czał nia Społeczna.

Sam doświadczyłem na sobie słu­
szności tych skarg, gdy 17 bm. za­
chorował mój 2-letni synek na ostre 
zatrucie żołądka. Temperatura po­
wyżej 40 st„ noc —  jestem bezrad­
ny. Nazajutrz udaję się do Ubez­
pieczalni Społecznej (oddz. w  Ko­
szalinie). W  dziale informacji dowia 
duję się, i«  moim lekarzem rejo-

nowym jest dr Studzieniecki, który 
przyjmuje o godz. 14 —  17.

Po polu dniu po dwugodzinnym  
czekaniu dowiaduję się, że dr Stu­
dzieniecki nie przyjm uje dzieci do 
lat trzech, gdyż tym i zajmuje się 
tylko spec. chorób dziecięcych dr 
Kogutowa, która obecnie przyjmuje 
w  Szpitalu Powszechnym. Zgłosi­
łem się do dr Kogutowej, lecz ta 
powiedziała, ażeby jutro  o 10 godz. 
przynieść dziecko do Ubezp. SpoŁ, 
bo 0na teraz przyjmować nie bę­

dzie, a po domach nie chodzi. Po­
szedłem więc do apteki po rycynus 
i zioła, ażeby ratować swoim sposo­
bem synka, bo na prywatnego le­
karza nie miałem pieniędzy, a od­
kładać do jutra... wybaczcie, to nie 
ser, lecz zatrucie.

Proszę m i tylko powiedzieć, czy 
w  Koszalinie wolno chorować tylko 
w  kolejce i  w  godzinach „urzędo­
wych"?

P A N TE LU K  JAN  
Koszalin

D l a c z e g o ?
Obywatelu Redaktorze!
Przebywając w  czasie urlopu w  

Sopocie, zakupiłem w  PD T kilka ro­
lek film ów „Agfa“ 6x9, p lącąc po 
255 zł. za rolkę. Jakież było moje 

zdziwienie, gdy pewnego dnia 
stwierdziłem, że cena takiego same­
go film u w  sklepach prywatnych  
zarówno w  Sopocie, jak  i w  Warsza 
wie wynosi 183 zł.

IR E N A  K O B Y LIŃ S K A , JA D W IG A  
M AJEW SK A i  Z O F IA  BO RKO W SKA, 
współwłaścicielki zakładu światiolecz 
nictwa przy ui. Rakowieckiej 1-3 —  
po 10.000 zł.

Z A LE W S K I, w ł. apteki, ul. Puław-
ska 39 —  30.000 zł.

JA N IN A  D ZIA R S K A , lekarz dent, 
ul. Szustra 27 —  30.000 zi

A N T O N I PAW ŁO W SKI, członek za
rządu spółki p. f. „Star“ ul. T w arda 
39 —  20.000 zł.

W ARSZAW SKIE Z A K Ł A D Y  M IĘ ­
SNE, sklep ul. Francuska 15 __ karę
w  kwocie 25.000 z ł wymierzono na 
imię dyrektora CZESŁAW A RENCAN 
SICIE GO.

Szereg podatników ukafano za na­
ruszenie innego rodzaju przepisów o 
bloczkach kasowych, jak: niezgodność 
kopii kw itu z oryginałem, niewypisy-i 
wanie kwitów przez kalkę za usuwa­
nie kopii z Moczków itp.

M in is te rs tw o Skarbu zapowiada 
wzmożenie akc ji ko n tro ln e j i  zastoso­
wanie ja k  na jsurowszych k a r wobec 
podatników, naruszających przepisy 
o bloczkach.

Strzeżcie się więc panowie speku­
lanci!

Zostaw ia jc ie  in s tru k c je !
Ciągle ty lko się narzeka na tzw.

biurokrację. M ów i. Pisze. Wzdycha. 
Urąga. Że podania. Że papierki. Że 
od okienka do okienka. Że się krzew i: 
Państwowo. Półpaństwowo. A n t ¡/pań­
stwowo. I  w ogóle.

A  to jest niesłuszne. Krzywdzące. 
Bo przecież nie wszędzie tak. Są jesz­
cze chlubne w y ją tk i Z a ła tw ia ją  jeszcze 
gdzie indz ie j szybko. Jasno.' K ró tko . 
Uprzejm ie. Lapidarn ie . Tylko, że o 
tym  się nie pisze. M ilczy. ' Obywateli 
interesantów na duchu nie podnosi. 
Optym izmu -  ot, co -  nam brak.

A. weźcie choćby taki wypadek. 
Dzwonim y onegdaj rano do pewnej 
centrali. —  Do sekretariatu dyrekc ji 
handlowej. I  prosimy —  uważacie —  
o k ilka  najprostszych in fo rm ac ji. Z

można mówić. Od kogo można je
usrtj* / _i _ . - •*

OBSERWATOR  
(nazwisko znane redakcji)

kim
uzyskać. Oni zaś uprzejm ie, ale to 
bardzo uprzejm ie  — że tak powiemy 
7-  leg itym u ją  nas na temat kto, po co 
1 na co, potem zaś o k a z u j się, że nic 
ale to absolutnie nic nie wiedza. Nie 
wiedzą nawet tego, czym się ich insty­
tucja  zajm uje, do kogo należy, co ro­
bi. 1 kończą uprzejmie a łono dnie;

—  M y mc nie wiemy. M y jesteśmy 
ty lko  sekretariat.

I  do nikogo, do żadnego okienka nie 
odsyłają...

Opowiada Boy - Żeleński:
W  przedwojennym Krakow ie do s t- 

kretanatu redakcji klerykalnego i  kon 
sematyumego „Czasu" 'dzwoni oburzo­
na czytelniczka: „H a lik )! Tu hrabina
V"t 7 -U * st i^zczc pismem ka­
tolickim ? — „Niestety, nie wiemy, pa­
ni hrabino. Naczelny redaktor wyszedł

\ n 7 r u U p y a  *  Snram*  * * * * *
W  analogicznej prawdopodobnie t y  

tuacj, znalazł sie sekretariat owej cen- 
fi ięc błagamy dyrektorów • Zo­

staw wjci-e m s trtikc j$/
(O - i)
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PAMIĘCI POLEGŁYCH BOJOWNIKÓW 
KOMUNISTYCZNEJ PARTI I  POLSKI

Nie starczyłoby dni w  roku, gdyby 
klasa robotnicza Polski obchodzić 
niała wszystkie żałobne rocznice, 
które znaczą szlak dziejowy ruchu 
rewolucyjnego w naszym kraju. Od 
„Pierwszego Proletariatu" i  walk 
z caratem, poprzez okres wzniesienia 
fali rewolucyjnej po roku 1918, po­
przez «tarcia z policją sanacyjną na 
ulicach miast polskich, poprzez walki 
partyzanckie Gwardii i  Arm ii Ludo­
wej, w  szeregach której ginęli najlep­
si synowie klasy robotniczej, aż do 
skrytobójczych strzałów W iN  i NSZ 
w Polsce Odrodzonej, ciągnie się pa­
smo' ofiar bojowników, którzy poło­
żyli życie , w  służbie socjalizmu. 
W  ogniu tej kilkudziesięcioletniej 
walki hartowały się kadry rewolucyj­
nych działaczy robotniczych, w  ogniu 
tej walki poprzez klęski i  zwycię­
stwa, wykuwała się idaa ruchu ro­
botniczego, kształtował się i rozwijał 
jego program.

Pierwsze lata Polski międzywojen­
nej mają szczególne znaczenie w  roz-

woju polskiego ruchu robotniczego. 
Obnażyły one bowiem w całej pełni 
zdradę tych przywódców, którzy, ma­
jąc wpływ na część klasy robotniczej, 
chcieli ją sprowadzić na drogę ugody 
i kapitulacji przed burżuazją. Rozwój 
wypadków po roku 1918 wykazał, 
że polityka taka prowadzić może ty l­
ko do umocnienia władzy obszarni- 
czo - kapitalistycznej, do jeszcze 
większego wyzysku mas pracujących 
i ograbienia ich ze wszelkich zdoby­
czy demokratycznych, uzyskanych na 
fali wielkiego ruchu rewolucyjnego, 
która po pierwszej wojnie światowej, 
przewalając się. przez prawie całą 
Europę, ogarnęła także i Polskę.

Komunistyczna .Partia Polski mimo 
szeregu błędów, hamujących, jej roz­
wój, —• była wówczas jedyną rewolu­
cyjną partią klasy robotniczej, partią, 
która mobilizowała klasę robotniczą 
do walki o obalenie rządów burżuazji 
i  która z całej siły przeciwstawiała 
się, zgubnej polityce ugody i  kompro­
misów. KPP była jedyną w ruchu ro-

Z  P R A S Y
S k a n d a l i c z n a  d e c y z j a

W czorajszy „R O B O T N IK " poświę­
ca wstępny a r ty k u ł skandalicznej — 
ja k  ją  słusznie określa — decyzji rzą ­
du b ry ty jsk iego  n iep rzy jm ow an ia  po
I  września 1948 roku  w niosków  o 
w ydanie sądom po lsk im  niem ieckich 
przestępców wojennych.

„„•rzą d  Jego K ró lew sk ie j Mości 
—  czytamy u: a rtyku le  —  uważa, ze 
dzień 1 września 1943 roku, rocznica 
bandyckiego napadu na Polskę, na­
padu, k tó ry  zapoczątkował długie la­
ta zbrodni łiitle ró irfih ich, jest najod­
powiedniejszym dniem dla ogłosze­
nia  amnestii dla zbrodniarzu, którzy  
dotychczas zdoła li ujść karzącej rę­
k i sprawiedliwości. Zaiste niezwykły  
to sposób uczczenia pierwszych o fia r  
zbrodni niemieckich-“
„R o b o tn ik " p rzypom ina znane każ­

demu P o lakow i zbrodnie dokonywane 
■w Polsce przez okupanta h itle ro w ­
skiego wskazując na to, ile  trzeba cy­
nizm u, aby za zbrodnie te  udzie lić 
am nestii.

gazeta —- oświadczył jeszcze, że go­
tów jest uczynić wyjątek od swej 
decyzji w stosunku do tych zbrodnia­
rzy, którzy pope łn ili zbrodnię mor­
derstwu w rozumieniu niemieckiego 
kodeksu karnego
Rzecz jasna, że w  myśl h itle ro w ­

skiego praw a żadna ze zbrodn i po- 
j popełniona przez N iem ców w  Polsce 
nie jest przestępstwem. Rząd b ry ty j­
sk i stanął w ięc na gruncie prawa 
zbrodn iarzy h itle row sk ich .

„W  trzy  lata po zakończenia naj­
straszniejszej w h is to rii ludzkości 
wojny, prowadzonej przez narody 
cywilizowane z na jbardzie j barba­
rzyńskim  i  zwyrodniałym  systemem, 
rząd b ry ty jsk i, ułaskawiając twór- 
rc.ów i  wykonawców tego systemu ma 
odwagę tw ierdzić, że wykonał swe 
zobowiązania międzynarodowe. Czyż­
by rząd b ry ty js k i oprócz tych zobo­
wiązań, jakie wzią ł na siebie wobec 
sojuszników, m ia ł jeszcze inne zobo­
wiązania —  wobec twórców zbrod­
n i f “  —  zapytuje „R obotn ik ’'.

botniczym partią, która właściwie oce­
niła znaczenie zwycięstwa rewolucji 
socjalistycznej na terenie Rosji dla 
przyszłości ruchu robotniczego w Pol 
sce i dla umocnienia niepodległości 
naszego kraju.

I za to właśnie stanowisko tak nie­
bezpieczne dla klas rządzących spa­
dały na nią najcięższe ciosy. I za to 
właśnie stanowisko pozbawiono ją 
możliwości legalnego działania, zapę­
dzono w podziemia, aresztowano jej 
działaczy. Krwią i wolnością swych 
najlepszych, najbardziej oddanych 
sprawie robotniczej ludzi płaciła 
KPP za swą bezkompromisowość 
w walce z rządami obszarnictwa i 
wielkiego kapitału.

Minęła właśnie rocznica stracenia 
trzech działaczy KPP tow. tbw. Hib­
nera, Kniewskiego i Rutkowskiego, 
rozstrzelanych na stokach Cytadeli

w sierpniu 1925 r. Salwa plutonu 
egzekucyjnego, która położyła kres 
ich życiu, znamionowała okres coraz 
bardziej wzmagającego się terroru po­
licyjnego i faszyzacji Polski. Znamio­
nowała ona okres likwidowania swo­
bód demokratycznych w naszym kra­
ju, „stabilizowania się" władzy bur- 
żuazji, co w  konsekwencji doprowa­
dziło do utraty niepodległości w 
1939 r. Dlatego właśnie śmierć tyffh 
trzech bohaterów walki o socjalizm 
ma znaczenie symbolu, stanowi do­
niosły etap w dziejach ruchu robot­
niczego w Polsce przedwrześniowej. 
Dlatego właśnie data ich stracenia 
nie może być przez nas zapomniana.

Kim byli ci trzej polegli bohaterzy 
i za co śmierć ponieśli?

W ładysław Hibner od 12 roku ży­
cia związał się z ruchem robotniczym. 
Był uczestnikiem rewolucji 1905 ro-

,J łząd b ry ty js k i —  stwierdza dalej

S D  o u c h w a ł a c h  N K W  SL
uspółdzielczenie wsi je j pięćdziesię­
cioletniego opóźnienia -—• stworzy
dla całego B loku Demokratycznego 
dopiero właściwe w arunk i do równe­
go, dalszego marszu na drodze znie­
sienia wyzysku człowieka przez czło 
uńeka, na drodze rhałizowawa haseł 
sprawiedliwości społecznej, haseł tak 
bliskich i  wspólnych przecliż wszy 
stkim  czterem partiom  B loku Demo 
lcratycm ego."

„K U R IE R  C O D ZIEN N Y",, pisząc o 
uchwałach N K W  SL w  sprawach wsi 
po lskie j, stw ierdza:

„D la  nas —  Stronnictwa Demo- 
k r  litycznego, reprezentującego po li­
tyczne interesy szerokich rzesz Ind­
ii ości m ie jskie j, kwestia wyrwania  
wsi z je j  półwiekowego zacofania —  
nie jest jedynie sprawą solidarności 
politycznej z demokratycznymi ma­
sami mało i  średniorolnych chłopów- 
Nadrobienie poprzez uspołecznienie i

Z a p o m n i e l i  o o b o w i ą z k a c h
W rocławska „T R Y B U N A  D O LN O ­

Ś LĄ S K A " przynosi w  korespondencji 
z na jw iększe j kopa ln i dolnośląskie j 
„V ic to r ia ”  pouczającą k ry ty k ę  sto­
sunków tam  panujących. K opa ln ia  na 
leżała do przodujących w  Zjednocze­
n iu  W ęglowym . Począwszy jednak od 
lipca  w ykazu je  ona w yraźną tenden­
cję spadkową. W ykonam  e pianiu za 
lip iec  osiągnęło zaledw ie 93 proc., a 
za pierwszą połowę s ie rpn ia  VI proc.

Korespondent wskazuje na to, że 
przyczyną spadku p ro d u kc ji jes t oba 
wa przed k ry ty k ą  robotniczą, pobłaż­
liwość w  stosunku do szkodników, 
b ra k  in ic ja ty w y  oraz bierność i  obo­
jętność w  stosunku do braków  w  ko- 
paln i.

„N a  kopaln i „Y ic to r ia “  ludzie 'wi­
docznie zapomnieli o zobowiązaniach 
wziętych we współzawodnictwie z za­
łogą ,,F ąfm m gn ”  * 1— kończy gazeta

W  d n ia  o tw a rc ia  K o a g r;  su W rocław skiego

U C H W A Ł A  Z W I Ą Z K U
L I T E R A T Ó W  P O L S K I C H

Zarząd Główny Związku Zawodowego Literatów Polskich powziął 
na posiedzeniu, które odbyło się we Wrocławiu, w dniu 24 sierpnia br, 
uchwałę następującej treści:

Pisarze polscy witają z uczuciem głębokiej powagi i odpowiedzial­
ności światowy Kongres Inteletualistów, który będzie obradował 
w  dniach 25 •— 28 sierpnia 1948 r. na prastarych ziemiach piastowskich. 
Zagadnienie obrony pokoju i kultury europejskiej, obrony godności 
człowieka i jego prawa do twórczej pracy jest w obecnej chwili najistot­
niejszą sprawą każdego'uczciwego pisarza, który jest przede wszystkim 
powołany do budzenia sumień i wychowania przyszłych pokoleń. Zada­
niem bowiem pisarza jest nie tylko poznanie i artystyczne ujmowanie 
rzeczywistości, lecz także — a może i głównie —- kształtowanie jej 
w  myśl głębokich zasad humanistycznych, którym poświęcone są obrady 
Kongresu Wrocławskiego.

W  wywołaniu nowej zawieruchy wojennej jest zainteresowany tylko 
imperializm i jego polityczny sobowtór — faszyzm. Zwracamy się więc 
tą drogą do pisarzy i intelektualistów całego świata z wezwaniem o pod­
jęcie stanowczej walki z silami reakcji, które szykują ludzkości śmierć, 
zniszczenie i  zagładę najpiękniejszych wartości kulturalnych. Kongres 
podejmuje swe prace w chwili, kiedy miliony ludzi, spragnionych pokoju 
i zgody, oczekują potępienia wojny, gwałtu i kłamstwa.

Zdajemy sobie dobrze sprawę z ogromu odpowiedzialności, która cią­
ży na nas, i wyrażamy nadzieję, że Kongres wyposażony w potężną egze­
kutywę DOBRE] W O L I nie zawiedzie pokładanych w nim nadziei, Je­
steśmy również przekonani, że pisarze Polski Ludowej znajdą się w  wal­
ce o pokój i całość europejskiej kultury w pierwszych szeregach, kon­
tynuując zaszczytne tradycje naszych wieszczów i  klasyków literatury 
europejskiej.

Myśl ludzka, sponiewierana wojną i okrucieństwem,. błąka się wciąż 
jeszcze po bezdrożach niepewności, wzgardy i lęku. Prawo człowieka 
do równości i szczęścia jest nadal przedmiotem targów handlarzy śmier­
ci. Głos wolności zagłuszają ciągle wybuchy bomb i pocisków armat­
nich na obu półkulach. W  powodzi nieuczciwej propagandy, kłamliwych 
haseł i  okrzyków wojennych zagubiono prostą i szczerą prawdę o czło­
wieku. Chcemy ,aby prawda ta zatriumfowała i  przemówiła przez usta 
delegatów Kongresu.

Prezes: Jarosław Iwaszkiewicz — Wiceprezesi: Jerzy Zawieyski, 
Stefan Żółkiewski — Sekretarz generalny: Leopold Lewin — 
Skarbnik: Michał Rusinek — Członkowie: Wilhelm Szewczyk, 

Kazimierz W yka, Juliusz Żuławski,

D e l e g a c i  
n a  K ongres P o k o ju

ku, działaczem PPS lewicy, a potem 
KPP. Postawę jego na sądzie najle­
piej charakteryzują słowa, które w y­
powiedział w swym ostatnim prze­
mówieniu:

„Jestem członkiem Komitetu 
Warszawskiego KPP. Już w 1905 
roku z radością walczyłem o wol­
ność Polski. Czyniłem to, bo wie­
rzyłem, że jeśli powstanie Polska 
niepodległa — będzie to Polska ro­
botników i chłopów, O taką Polskę 
walczył mój ojciec w roku 1863“. 
Henryk Rutkowski i Władysław 

Kniewski to dwaj młodzi metalowcy 
z Warszawy. Od roku 1922 członko­
wie Komunistycznego Związku M ło - . 
dzieży, ofiarni bojownicy o lepsze ju­
tro klasy robotniczej, nieugięcie pa­
trzący śmierci w oczy.

„W in ą “ ich było, że chcieli uwol­
nić partię od prowokatora nasłanego I 
przez policję w  jej szeregi, że chcieli! 
uchronić swych towarzyszy od nie 
bezpieczeństwa prowokacji. Akcja ta 
nie udała się. Dopiero później pro­
wokator Cechnowski został zlikwido 
wany z ręki bojowca Botwina.

Hibner, Rutkowski i  , Kniewski, 
zginęli jak tylu innych najofiarniej­
szych działaczy robotniczych, zacho­
wując do ostatniej chwili postawę 
godną rewolucjonistów. Nie ugięli się 
oni w  śledztwie ani na sądzie, w obli­
czu swych oprawców bronili godnie 
idei, dla której żyli i pracowali. Padli 
na stokach Cytadeli w tym samym 
miejscu, gdye zginął Kasprzak, Baron, 
Okrzeja.

Hibner, Rutkowski i  Kniewski byli 
żołnierzami socjalizmu. W alczyli oni 
o położenie kresu władzy obszarm- 
czo - kapitalistycznej, która uzależ­
niała coraz bardziej nasz kraj od ob­
cych potęg kapitalistycznych i dopro­
wadziła go do klęski wrześniowej, 
walczyli o sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim — w przekonaniu, że tylko 
w oparciu o ten sojusz możemy utrwa 
lić niepodległość Polski. Walcząc 
z władzą obszarniczo - kapitalistycz­
ną, walczyli oni tym samym o Polskę, 
o zapewnienie jej warunków niepod­
ległego rozwoju.

Klasa robotnicza Polski, chyląc 
dziś swe sztandary nad mogiłami H ib­
nera, Rutkowskiego i  Kniewskiego, 
oddając cześć wszystkim innym po­
ległym bojownikom sprawy socjaliz 
mu, może z dumą stwierdzić, że krew 
ich i doświadczenia ich walk nie zo­
stały zmarnowane.

K. W .

■te t e ®  J
Irena  i F ryde ryk  Jo lio t-C urie . Nasza 
znakom ita rodaczka będzie p raw do­

podobnie przewodniczącą obrad

A. W. P a llad in  — prezydent Akade­
m ii Nauk U kra ińsk ie j ZSRR

a i *  *’■ » g r a f

W. ,T. P udow kin — w yb itny  radziecki 
reżyser film o w y

Współzawodnictwo pracy w kolejnictwie

Z  P R A S Y  Z A G R A N IC Z N E J

J e s z c z e  o p l a n i e  R e y  n a u d  
K u lis y  p ro w o k a c ji am erykańskiej

M oskiewski „T R U D “  om aw ia istotę 
planu Reynaud.

„U  podstaw p lanu Reynaud leży
p o lityka  p o d p o r z ą d k o w a ­
n i a  i n t e r e s ó w  n a r o d o ­
w y c h  F r a n c j i  — i n t e r e ­
s o m  W a l l  S t r e e t .  Sform u 
łow any w  um yśln ie  dobranych m gli 
stych słowach p lan  Reynaud oznacza 
dalszy wzrost cen, upadek s iły  na­
byw czej ludności, dalsze zwiększenie 
podatków , obciążających chłopów i 
k lasy  średnie, dalszy wzrost i  tak 
ju ż  ogrom nych zysków bu rżuaz ji 
orąz zagrożenie obowiązującego usta 
w odawstwa społecznego®

Reynaud zamierza przeprowadzić po 
raz drugi dewaluację franka,

„W e francuskich kołach rządo­
wych uważają, że rezu lta tem  w izyty 
Reynaud w  W aszyngtonie będzie 
n o w a  d e w a l u a c j a  f r a n ­
k a ,  z k t ó r e j  k o r z y ś ć  
c z e r p a ć  b ę d ą  a m e r y ­
k a ń s c y  m i l i a r d e r z y .  Po 
l i ty k a  Reynaud podporządkowana 
jest całkow icie interesom  planu M ar 
shalla i  grozi now ym  zmniejszeniem 
w artości w a lu ty  francuskie j, co nie-

W  dn iu  w czorajszym  w  Zw iązku jest g łów nym  postulatem  ,tak robo tn i 
Zawodowym  K o le ja rzy  odbyła się kó w  ja k  i  a k tyw u  związkowego. N o- 
ogólnopolska kon ferenc ja  poświęcona | we i  lepsze drogi w spółzawodnictwa

un ikn ien ie  pociągnie za sobą dalszy 
w zrost cen®
Obecny rząd francusk i — stw ierdza 

„T ru d "  )— o tw ie ra  szeroko drogę eks­
pansji m onopolistów  am erykańskich w  
przem yśle francuskim .

W yb itn y  dziennikarz. Andre  Simone, 
om aw ia w  organie KPCz „R U D E 
P R A V O “  ku lisy  ostatn ich gangster­
sk ich  p ro w o kac ji p o lic ji am erykań­
sk ie j. P row okacje te rozpoczęły się 
„w  c h w i l i ,  g d y  z a c z ę ł y  
s i ę  w i z y t y  p r z e d s t a w i ­
c i e l i  m o c a r s t w  z a c h o d ­
n i c h  u m. i  n i s t r a  M o ł o i t o  
w  a ." W  dz ienn ikarsk ich  kolach N o ­
wego Jorku  oczekiwano z n iec ie rp liw o  
ścią „po lityczn e j bom by atom ow ej“ , ja  
ką m ia ła  stanowić h is to ria  nauczycieli 
radzieckich.

„Energiczne w ystąp ienie w ładz ra ­
dzieckich — pisze Simone — un ie­
m o ż liw iły  tę prowokację, k tó ra  
ja k  pro rokow a ł jeden z działaczy wa 
szyngtońskich — m ia ła  „w  y s a- 
d z i ć  w  p o w i e t r z e  o b r a  
d y  m o s k i e w s k i  e,“

Cala ta prow okacja l— dodaje S i­
mone — m ia ła poza tym  służyć ró w ­
nież interesom  w yborczym  Trum ana, 
Dem okraci chcie li w  ten sposób poka­
zać, że nie są m nie j antyradziecko u 
sposobieni, an iże li repub likan ie ,

(jk)

zagadnieniom współzaw odnictw a pra 
cy. W zię li w  n ie j udz ia ł przodownicy 
p racy poszczególnych okręgów K o le i 
Państwowych, przewodniczący O krę­
gowych K om ite tów  W spółzawodnic­
tw a  Pracy, przedstaw ioiele K C Z Z  i 
M in is te rs tw a  K om u n ikac ji.

Zadaniem  kon fe ren c ji by ło  opraco­
w anie  jedn o litych  fo rm  organ izacyj­
nych dla  współzawodnictwa pracy 
wśród ko le ja rzy  na terenie całego k ra  
ju , dotychczasowe bow iem  fo rm y  or­
ganizacyjne pow staw ały oddolnie w  
poszczególnych dyrekcjach i nie zaw 

sze odpow iadały wym ogom  chwali. 
Referat poświęcony tem u zagadnieniu 
w yg łos ił w iceprzewodniczący Z Z K  
tow. poseł Żukow ski.

B ra k  jedno litego k ie row n ic tw a  
w spółzawodnictwem  pracy i  niedo 
stateczna kon tro la  te j a k c ji przez 
apara t zw iązkow y spowodowały nie 
jednokro tn ie  w  teren ie b iu ro k ra ty ­
zowanie akc ji, p lanowanie je j zza 
b iu rka  bez uw zględn ienia stanow i­
ska zainteresowanych pracow n i­

ków.

Dlatego też przejęcie całego k ie rów  
r.ic twa akc ji przez Zw iązek Zawodo­
w y  K o le ja rzy  i  powiązanie je j z jak 
najszerszym i masami pracow niczym i

muszą w ypracować i wskazać sami 
uczestnicy akc ji.

D la zrea lizowania tych postu la tów  
stworzony zostanie K o m ite t G łów ny 
przy Zarządzie ZZK , K o m ite ty  O krę­
gowe — w  poszczególnych dyrekc jach  
ko le jow ych  i  terenowe K o m ite ty  
W spółzawodnictwa we w szystkich o- 
środkach, w  k tó rych  zna jdu ją  się w a r 
sztaty s łużby m echanicznej i  e lek tro  
technicznej, oddzia ły ruchu, drogowe 
oraz główne m agazyny zasobów. W 
skład tych kom ite tó w  na w szystkich 
trzech szczeblach wejdą przedstaw i­
ciele Zw iązku, ad m in is tra c ji ko le jo ­
w e j, p a r ti i robotniczych, fachowców  
oraz przodownicy pracy. Ponadto na 
każdym  szczeolu zostaną utworzone 
trzy  kom isje : organizacyjno -  popuia 
ryzacyjna, techniczno - ekonomiczna 
i w yn ików .

A kc ja  współzawodnictwa pracy w 
ko le jn ic tw ie  sł aw ia sobie za zadanie:

Zwiększenie bezpieczeństwa ru ­
chu pociągów, przyspieszenie obrotu 
wagonów tow arow ych, zwiększenie

nie  zdolności p ro du kcy jne j w arszta­
tów  kole jow ych.
Sprawozdania złożone na konferen 

c ji przez poszczególnych p rzew odni­
czących K om ite tów  w spó łzaw odn ic­
tw a  Pracy w  okręgach św iadczyły, że 
akc ja  ta zaczyna przyb ie rać coraz 
większe rozm iary. W spółzawodnictwo 
pracy w  k o le jn ic tw ie  trw a  dopiero 9 
miesięcy, a is  już  teraz mogą się pra 
cow nicy ko le i poszczycić poważnym i 
osiągnięciami. W  c h w ili obecnej ilość 
uczestników współzawodnictwa w yno 
si ekoło 10 proc. caiego stanu pracow 
n ikó w  FK P .

Do naczelnych osiągnięć współza­
w odn ic tw a należy zaliczyć przede 
wszystk im  poważne zm niejszenie zuży 
cia pa liw a. O ile  w  1947 r. na 1000 
b ru tto  .  tono - k ilo m e tró w  parowóz 
spala ł 87 kg węgla, to  w  c h w ili obec 
ne j na tę samą ilość spala 16 kg 
a w ięc oszczędności globalne da ją %  
m iliona  ton węgla. Następnym  osiąg 
nięciem  jest zwiększenie regularności 
ruchu  pociągów osobowych, wahające 
się w  te j c h w ili w  granicach 99 proc 
i  pociągów tow arow ych. Poważne o- 
siągnięcia uzyskano rów nież w  odbu­
dowie nowych l in i i  ko le jow ych , w y -

w ykorzystan ia  pracy wagonu tow a - konan iu  napraw  bieżących parowo 
rowego, zwiększenie w ykorzystan ia  
pracy parowozu, podniesienie h ig ie ­
ny  i  bezpieczeństwa pracy, obniże­
nie kosztów eksploatacji i  zwiększę

zów i  wagonów tow arow ych, w  prze­
ła dunku  węgla, e le k try fik a c ji s tacji 
ko le jow ych, in s ta lac ji sygnałów, dźw i 
gni nastawniczych itp . Cis)

Jaroslav,' Iwaszkiew icz

Campton Mackenzie — powieście?1'  
sarz i  autor dram atyczny, jeden z na® 
w yb itn ie jszych  współczesnych pisarzy 

angielskich
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^ J g P t a t n ik a  W a r s z a w y

p r z y k ł a d  
^ i a l k o w i c z ó w

'Var^narne P°siedzei>ie Związku To- 
Pow ys,twa Ogródków Działkowych 
3j  , Z1̂ >° uchwałę, mocą której dnia 
Kw *?' obck<Klzone będzie Święto 
Koiir ° W Ogródków Działkowych. 
a*0a Uliikat m®w*> że święto obcho- 
VpiCj ® “ędzie uroczyście, że przedsta 
zaw i rad dzielnicowych, związków  
biówi ° ^ ych ł  inn- wygłoszą przc- 
Siy , e|ł,a> » właściciele najładniej- 
ifódlr-1 naJ1,ardziej ukwieconych o- 

k°w otrzymają nagrody.

* *  przyznać> że Pomysł urzą- 
* *  teK0 rodzaju święta jest dosyó 
Jcónalalny 1 przyjemny. Dobrze jest 
Uiys, k’, Sdy pomysł rodzi inny po- 
°8ródi - y Więc ta p‘ękna inicjatywa 
i;acln u'V działkowych nie nasuwa 
*n<iytn myśIi- żadnych projektów  
*aś r organizacjom, w  szczególności 
tajj Kad°m  Dzielnicowym? A  gdyby 
dziejUI[z^dzić między poszczególnymi 
tai„.nicam>. w  ramach dzielnicy zaś 
W r J jy Poszczególnymi blokami, coś 
Sjg j aiu  konkursu: na najładniej- 
na najlepiej utrzymane zieleńce,
"•hia^K n*ej  kw iatam i przystrojone 

’ oalkony lub nawet dziedzińce 
)u* k tfZne? Oato wprawdzie ma się 
6jg a końcowi, ale jeszcze może coś 

s zrobić będzie można.

B u d o w a  t r a s y  W - Z
CfcOSLIDU 5

NA PRADZE I W WARSZAWIE
B U D U J E  S I Ę  M O S T  I  N O W E  U L I C E

B u d o w a  m o s t u  
Ś ląsko -D ąbrow skie  go

ba
tv

tak „rozkonkursować się“ 
dobre 1 nie tylko o kwiatach, ale

•j., 0?dle o porządkach pomyśleć? 
1 ®ie tylko od święta, nie tylko w  
d%cu czystości, ale na codzień?

blies;

Te»¡U ~ JPyśli nasuwają się przy czyta- 
I)z ia łi0,nunikatu Tow- Ogródków 
rzo k° r ch- Powinniśmy w  tej zbu 
ki^ J warszawie, w  Warszawie z ta 
®iyśl^ySilklem odbudowującej się, 
W ie li ,nie tylko o odbudowie przez 
»ej, 16 °> ale i °  tej malej, codzien- 
I)r2’ .”na własnym podwórku“, o l i ­
ścia mnienlu 1 umożliwieniu sobie
\vari„.}v normalnych, — --------

“Okach.
kulturalnych  

(Z. K.)

W  ubiegłą sobotę p rzyb y ł z Chorzo' 
w a do s to licy  oddawna oczekiwany 
p ierw szy transp o rt k o n s tru k c ji mostu 
Ś ląsko-Dąbrowskiego. T ransport ten 
obejm uje, cztery wagony, na k tó re  za­
ładowano węzeł podporow y trzeciego 
przęsła, ważący 75 ton.

W  poniedziałek z rana, po prze ła ­
dow aniu  części na w ózk i montażowe, 
zaczęto skręcać śrubam i pierwszą 
„b lachow n icę“ . M ontaż węzła po trw a  
10 dni, po czym prze transportu je  się 
go na czw arty  f ila r , gdzie zostanie u -  I 
mocowany. j

W tym  czasie spodziewane jest też 
nadejście następnej części kon s tru k ­
c ji.

D Ź W IG I, D ŹW IG I...
M ontow anie poszczególnych części 

odbywać się będzie w  zasadzie na lą ­
dzie, na specjalnie przygotow anym  
placu m ontażowym . Na rusztow ania 
wnoszone będą dopiero w ie lk ie , 80- 
tonowe b lok i. K ilk a  tak ich  b loków  
tw o rzy  całe przęsło.

System ten zwiększa tem po budo­
w y  i  zarazem daje w ie lk ie  oszczędno­
ści m ateria łów , używ anych p rzy  mon 
tow an iu  rusztowań.

Do prac m ontażowych „M ósto-S ta l“  
sprow adził k ilkanaście  typ ó w  dźw i­
gów. N a jw iększym i z n ich  Są dwa 
dźw ig i porta lbw e zainstalowane na 
kra tow nicach rusztowań, po k tó rych  
można je  będzie przesuwać w  dow o l­
ne miejsca. U  podstawy tych  kolosów 
umocowano k ilk a  m ałych, 2-tonowych 
„D e rigó w ", k tó re  donosić będą drob­
niejsze części, służące do łączenia 
bloków.

Na placu m ontażowym  po specja l­
nie ułożonych torach o szerokości 4- 
m e trów  „k u rs u ją “  2 pięcio tonowe 
„W o lfy “ .

D zięk i w ie lk iem u  zasięgowi ram ion, 
dźw ig i te doskonale nadają się do

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
t e a t r y  k i n a

(K a ra s ia  2)
ezon' 9 „S p rz e d a n a  r.a rze -

"Por ,,, *  (P u ła w ska  39»
iB.oo. an e S a b in e k “ . godz.

czynn“ 10 (K a ro w a  31» n te -

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33)
.Rosanna z s ie d m iu  ks lę - 

. p L A r n « , .  ż y c ó w “  p ro d . ang., pocz.
15 n i»» . W K A  (K ró le w s k a  seansów  15, 17, 21; d la  zw .

y n n y - zaw , 19-
■Por,, y  (P u ła w ska  39» P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9)

„W  pogon i za m ężem “ , 
p rod . a m e ry k ., pocz. seans.
14.30, 19.15 1 21.30; d la  zw . 
zaw . 17.
- P O L O N IA  (M a rs z a łk o w ­
ska 56). „N a  t ro p ie  z b ro ­
d n i" ,  pocz. seansów  13, 15,

(P o ln a  26) o godz. 19 i  21; zw . za w . 17.
S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2)

„B e li ta  ta ń c z y " , pocz. se­
ansów  15, 17 1 21: zw . zaw .
17.

“  g o rt- ' '■■»ni V..ajk o w >k :i  s t i  T Ę C Z A  (Suzir.a  4) „O s ta t-  o ia  u z ie c i. ib .uo -— jpzien
4« >, ■ 19> p re m ie ra  s z tu k i n ia n o c “ . P oczą tek  seansów  n ik  p o p o łu d n io w y . 16.30 - 
-Pow, . '? 3 1 de C ro isse ta  15- 17, i  21; zw . zaw . 19. „B ia łe  k r u k i “  IV  a u d y c j 

-  ró t “  A K T U A L N O Ś C I N r  1 ~  -
(M a rsza łko w ska  112» P ro

Í ^ fV O Z N Y  ,
P godz. 19.

ska (M o k o to w -
,Seans"

, Roz„'touche“-
IT O S c i (M a rsza l- 

cląg v*  8> godz. 19 „F o -

0 g txp  /„M a rsza łko w ska  81)
u í ’le'

M u z y k a  p o ra n n a . 7.00 — 
S k ró t w ia d o m o ś c i D z ie n n i­
k a  P p rannego . 7.05 P rze g l. 
p ra s y  s to łe czn e j. 7.12 — D- 
c. m u z y k i p o ra n n e j. 8,20 — 
„D a le k ie  la ta “  54 ode. pow . 
K o n s ta n te g o  P a u s to w s k ie - 
go, w  p rz e k ła d z ie  Jerzego 
J ę d rz e je w ic z a . 12.00—D z ie ń  
n ik  p o łu d n io w y  z syg na ­
łe m  czasu i  h e jn a łe m  z 
W ie ż y  M a r ia c k ie j.  12.25 — 
P ie ś n i A n to n ie g o  D w o rz a - 
ka . 12.45 — Co czy ta ć . 13.00 
— K o n c e r t  ro z ry w k o w y . 
13.45 — R o b e rt S ch u m a n n , 
I I I  a u d y c ja  z c y k lu :  „K o m  
p o z y to r  T y g o d n ia “ . 15.30 — 
„T o  ju ż  n ie  E u ro p a “  a u ­
d y c ja  s ło w n o  -  m u zyczna  
d la  d z ie c i. 16.00 — D z ie n -

seansuly“ ' So 20)EoC ro d I l9<ZStrza gram N r «  P »^- ‘se 
®a D ług ie f.«  '  ”  c o d z ie n n ie  o  godz. U,

.rOMnnisT. AKTUALNOŚCI Nr. 2
„  tioWi«1,  IJ IA  (S zw edzka 2) (w  S y re n ie , In ż y n ie rs k a  2) 
kila m u zyczne  F r im -  n ie czyn n e .

M lŃ , ; 01 W łóczęgów “ . S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w ­
ska 6, / A T U R Y  (M a rs z a łk ó w  oka 112) „C h ło p ie c  p rzed - 
“ l e t " '1 0 godz. 19 „D o m  k o  m ie s c ia ", f i lm  ra d z ie c k i.— 

‘ Pocz. seansów  o godz. 13, 15
SRl ,$ “ E i»EK W A R S Z A W - 17, SI 1 Z w - Z a w - 0 « - e j .

R A D I O
Ś R O D A , 25 s ie rp n ia

(^ v  ^  w a k s z a
O.3o 1 i« muntowska 8) o B.
^  I n i30 «»O w szys t

Tea czym“ -
k 'V ,kt “  d z i e c i  W A R S Z A  6.00 — S y g n a ł czasu i  po- 
h O łj f» —®w a 31) n ie c z y n n y , b u d k a  m ło d z ie żo w a . 6.05 — 

' !:;iy n n v  (P fó le w s k a  13» G im n a s ty k a  p o ra n n a . 6.15— 
n y * D z ie n n ik  p o ra n n y . 6.30 —

w  o p ra ć . B o le s ła w a  B u s ia - 
k ie w ic z a . 17.00 — K a n a ł O- 
d ra —D u n a j“ . 17.20 — W  k ra  
in ie  O p e re tk i. 18.00 — „M ó  
w i  w y s ta w a  Z ie m  O dzyska  
n y c h . 18.15 — A u d y c ja  l i t e ­
ra c k a  d la  w o js k a  p t. „P o ­
w r o t y “ . 8.45—„N o w e  K s ią ż ­
k i “ . 19.30 — „E m a n c y p a n t­
k i “  46 ode. p ow . B o le s ła w a  
P ru sa . 19.45 — „B u łg a r ia  
p rz e m a w ia  do P o ls k i“ . 20.15 
„C ie k a w o s tk i l ite ra c k ie “ . 
20.30 — A u d y c ja  C h o p in ó w  
ska. 21.00 — D z ie n n ik  w ie ­
c z o rn y . 22.00 ■— M u z y k a  ta ­
neczna. 23 — O s ta tn ie  w ia ­
dom o śc i. 23.10 M u z y k a  ta - 
nmpżna. 23.30 — H y m n , k o ­
n ie c  a u d y c ji .

w yładu nku  z wagonów i  są w ie lką  
pomocą przy dopasowyw aniu do sie­
bie elem entów, k tó rych  waga nie 
przekracza 5 ton. D źw ig i te zaopatrzo 
ne są w  m o to ry  elektryczne, k tó re  po 
zwala ją  im  poruszać się po szynach j 
spełniać dodatkową ro lę  c iągnika. 
(Dźw ig potra fi, popchnąć k ilk a  na ła­
dowanych wagonów).

Na placu m ontażow ym  pracują je ­
szcze dwa k ra n y  ram owe o napędzie 
p ionow ym  m echanicznym  i  poziom ym  
ręcznym  oraz k ilk a  drobniejszych, u - 
mieszczonych na w ie lk im  promie.

C ZW A R TY  F IL A R  
Składanie b loków  mosbu zacznie się, 

Przy j? ty m  przez techn ików  zwycza­
jem, od środka: od czwartego fila ru . 
N a jp ie rw  złożone będzie przęsło trze ­
cie (licząc od strony W arszawy), na­
stępnie czwarte, d rug ie  p ią te  i szóste.

Porządek ten nie  został jednak usta 
lo ny  ot tak  sobie, na c h y b ił t ra f ił.  Ob­
m yśla jąc go, k ie row ano się w ie lu  
w zględam i ja k : kolejność nadjeżdża­
n ia  części ze Śląska, możność dostar­
czenia 80-tonowych b lokó w  na m ie j­
sce, sprawność prac i  wreszcie prze­
puszczanie przez te ren budow y stat­
ków  kursu jących  po Wiśle.

Kole jność ta  n ie  jest jednak osta- 
eczna, zm ienić ją  może stan w ody na 

W iśle w  okresie jesiennym . N ie m o­
że on jednak w p łynąć na te rm in  u -  
kończenia m ontażu nośnej części m o­
stu.

Do pierwszego stycznia m ost musi 
być doprowadzony do swego rodzaju 
samowystarczalności. Do tego bo­
w iem  czasu rusztow ania zostaną usu­
n ięte i  most zaw iśnie ju ż  o w łasnvch 
siłach.

ROBOTY N A  PRADZE
Oprócz budow y mostu, f irm a  „M o- 

sto, -  S ta l“  prow adzi rów n ież rob o ty  
lądowe na p rask ie j części „W uze tu “ .

Prace te sprowadzają się g łównie 
do podwyższenia poziomu u lic y  Z y - 
gm untow sk ie j o 2,4 m etra (ty le , ró w ­
nież będzie w yższy poziom nowego 
mostu _ od jego poprzednika K ie rbe­
dzia), i  w ytyczen ia oraz splantowania 
nowej u licy , biegnącej przez tereny 
Dw orca W ileńskiego.

Podwyższanie Z ygm untow skie j zo­

stało ju ż  ukończone, jadnakże z u k ła ­
daniem  naw ie rzchn i trzeba czekać do 
w iosny, bow iem  ziem ia „nasypowa“ 
m usi -się należycie obsiąść, aby po­
tem  nie  by ło  niespodzianek. Praca ta 
wykonana przez 3 Brygadę S.P. poch­
łonęła 20 tys. mtr.s ziemi. W ykorzy­
stano tu również 1500 mtr.s gruzu z 
kościoła św. Floriana.

Junacy p rze b ili rów nież w ykop 
przez pierwszy opróżniony przez k o ­
le j odcinek trasy W — Z. W ykop ten 
długości 850 m. jest ju t  zn iw elow a­
ny. Obecnie b ru ku je  się kam ieniem  
po lnym  skarpę przekopu oraz zakła­

da ins ta lanc je  kana lizacy jne *! wodo­
ciągowe pod przyszłą ulicę. Nadcho­
dząca zim a zastanie tę część trasy 
W — Z ca łkow ic ie  przygotowaną do 
ruchu.

O statn io zapadła decyzja p rzed łu ­
żenia u lic y  Szwedzkiej aż do trasy 
W  — Z i  w ytyczenia nowej u licy , ja ­
ka połączy W  —  Z z u licą B ia łosto­
cką.

Ma to na celu danie mieszkańcom 
północnej P rag i k ró tk ie j drogi do fa ­
b ry k  i  b iu r  położonych w  centrum  
prawobrzeżnej dzie ln icy Warszawy.

(j. m.)

W ie lk i 80-tonowy dźw ig po rta low y 
jest już  ustaw iony na pomostach. Trze 
ba jeszcze dociągnąć aż do przyczółka 
praskiego szyny, po k tó rych  kolos ten 
będzie mógł jeździć po całej diugości 
mostu.

—

Żarów ek w  zim ie nie zabraknie
Jesień się zbliża, a w raz z  n ią  

wzrost zapotrzebowania na żarów ki. 
Możemy być jednak spoko jn i — żaró.- 
w ek n ie  zabrakn ie. Będzie je  można 
nabywać bez ogonków w  Domach To­
warowych, rozsianych po ca łym  k ra ­
ju. Już dzis ia j sprzedaż żarówek od­
bywa się na teren ie W ystawy Z iem  
Odzyskanych.

Polskie fa b ry k i żarówek przekroczy 
ły  w  lipcu  państw ow y p lan p roduk­

c ji o 12 proc., w ykonu jąc  866,318 ża­
rów ek ośw ietleniowych. Do osiągnię­
cia tego w y n ik u  p rzyczyn iła  się w y ­
b itn ie  nowo uruchom iona fab ryka  ża­
rów ek w  W arszawie L-3, k tó ra  w yko ­
nu je  ju ż  przeszło 20 proc. p ro c u k c ji 
k ra jow e j. Zdolność p rodukcy jna  fa ­
b ry k i stale wzrasta. Jeszcze n iedaw ­
no jeden zespół fab ryko w a ł w  ciągu 
godziny 800 żarówek, obecnie zaś w y ­
puszcza ich  na rynek aż 1.200,

W s p a n i a ł y  p r o g r a m  o b c h o d u  
Ś w i ę t a  L o t n i c t w a

2  życ ia
org. w arsza w sk ie j 

P P R
Z E B R A N IE  SEKR ETA RZY KÓ Ł  

D Z IE L N IC Y  ŚRÓ DM IEŚCIE  
Tow. tow. Dzielnicy Śródmieście za 

wiadamiamy, że: w  dniu 25 bm. o 
godz. 16,30 odbędzie się zebranie se­
kretarzy Kół w  sali K D  Śródmieście 
ul. Mokotowska N r 48.
Z E B R A N IE  A K T Y W U  PPR I  PPS 

W  dniu 27 bm. o godzinie 16,30 cdbę 
dzie się zebranie aktywu PPR I  pps  
w  sali K D  PPR Śródmieście, ul. Mo­
kotowska N r 48.

Jaka dziś pogoda
Zachmurzenie dm e z n iew ie lk im i o- 

padami. Maksymalna temperatura 
dniem, oh. plus 22 stopnie. Słabe w ia­
t ry  z kierumków zachodnich.
. W  dn iu 24 sierpnia br. zanotowano 
w Warszawie o godz. 14 temperaturę 
plus 18 stopni.

be

Z a KŁAD D O SK O N A LEN IA  RZEM IO SŁA  
w  Warszawie, Złota 58

 ̂ ° r 8anizuje:

ku rsy> przygotowujące do egzami- 
dacu. fc is trzow skich i  czeladniczych w  zawo- 

■ m urarsk im , c iesie lskim  i  s to larstw a bu- 
dowianego.

W -  ° rTnac je i zapisy: sekre ta ria t, Z ło ta  58, 
S“ dz. 9 __ 17. 2515_K

) ,Ciech“

O GŁO SZENIE
D Y R E K C JA

°gtaS7 ECHNYCH DOM ÓW  TO W ARO W YCH 
^ przetarg nier'rTł’rirA' ------:„

)omuZenla c h !o in ic  11 Towarowego

«rząd a Przetarg nieograniczony na wykonanie 
Ł*orn,, e™a chłodniczego dla Powszechnego 

w  Katow icach, p rzy  ul.
, ° fe r t „  3 M aja U -«óty y  w  zalakowanych kopertach, bez zna-
bót u l r mowyćh, należy składać na całość ro ­
bie ^  Rdzenia chłodniczego albo też oddzie l- 
boty j roboty  mechaniczne j oddzielnie na ro -
W Wvh acyine do godz- 10*e-i dnia 10-9-48 r. 
rokcjj p lale Inw estycy jno -B udow lanym  D y- 
ska 2,4 ^  T. w  Warszawie, ul. G rzybow -

Centrala Imeortowo-Eksportowa 
GhemikaSii

i  Aparatury Chemicznej
fS O S J fM l i t » . ? « -

itastępMcych pracowników do działu 
handlu zagranicznego:

Maszynistek
Tłumaczek
Maszynistek z językiem angielskim 
Handlowców z językami
Zgłoszenia W ydzia ł Personalny . C i e c h ” 

Warszawa, ul. Jasna 10 2039-K

p
'Va3>Uinert na,eży dołączyć k w it  na wpłacone 

kon / W wysokości 2 proc. o fe rtow e j sumy 
^ rs ty , ,  °Tj p - .D- T. N r  1500 w  B anku Gospo- 
k ^°harii ^rajowego w  Warszawie, 
i ndio»*/0 należy przedstaw ić w yciąg re jes tru  
1 uPrawn’80-’ odpis k a r ty  re jes tracy jne j F -m y  
, W ; .  ‘en do w ykonan ia  powyższych robót. 
4I'ej , „ yJne o tw arc ie  kopert nastąpi o godz. 

Term- dn ‘ *0.9.1948 r.
W ykonan a urządzenia chłodniczego 

^ i ż s T -  0<* da ty  Podpisania um owy, 
h^^yrnnć ;n t ° rm acje i  podk ładk i ofertow e 
, Odowu mozna w  W ydzia le Inw estycy jno - 

D y re k c ji P - D ‘ T -- w  godzinach

< rekc!a Powszechnych Dom ów Towaro- 
2'Vi?kszPS • Ze®a sobie Prawo w yboru  oferenta, 

n ia i  zm niejszenia robó t oraz un ie-
®nia przetargu bez podania przyczyn.i i- * irrriv  cf • u -------—

,ta^ ce do przetargu, w in n y  delego-
uP o w ^Zedstaw ic ie li posiadających pisemne

'¡enie do składania w iążących w y jaś - 
oswiadczeń. 2650‘K

W  D N IU  26.8.1948 r. G A Z O W N IA  M IE JS K A  

M. ST. W A R S ZA W Y  N A P E Ł N I G A ZE M  W 

R EJO N IE  P R A G I SIEC G A ZO W Ą  N A  N IŻ E J  

W Y M IE N IO Y C H  U L IC A C H :

Zamoyskiego od Jag ie llońskie j do O lszowej, 
Kępna, Jagiellońska, Wrzesińska, S ierakow­
skiego, K ro w ia , B rukow a , Szeroka, Panieńska, 
Jasińskiego, F loriańska, Zygm untowska, C y ry ­
la  i  Metodego, Łukasińskiego, Ratuszowa, T a r­
gowa od Ząbkow skie j do Ratuszowej, Blasza­

na, P I, WTeteranów.
_ M ieszkańcy w ym ien ionych i  p rzy leg łych u- 

l ic  proszeni są o zachowanie w sze lk ich środ­
kó w  ostrożności z urządzeniam i gazowym i 
oraz o n iem anipu low anie ku rka m i g łów nym i.

O K A Ż D Y M  Z A U W A Ż O N Y M  U C H O D ZE N IU  

G A ZU  N A L E Ż Y  N A T Y C H M IA S T  P O W IA D O ­
M IĆ  PODCZAS D N IA :

p racow n ików  Gazowni, zajętych p rzy  urucha­
m ianiu ' trasy  lu b  poniżej podane adresy: 
po godz. 15.30 — Pogotow ia Gazowni pod na­
s tępu jącym i adresami:

Praga, u l. Inżyn ierska 3 — tel. 10-51-27, 
Warszawa, u l. Ludna  16— tel. 8-61-18: czynne 

Wąrszawa, u l. Ludna 16—tel. 8-52-18: całą 
26« - K ' dobęą

C z y ­

t a j c i e

p r a s ę

P P R

L iga  Lotn icza czyn i ostatn ie p rzy ­
gotowania do w ie lk iego św ięta lo tn i­
czego, _ k tó re  przypada na dzień 5 
września. P rogram  uroczystości zapo­
w iada się bardzo interesująco.

I  tak  5.9 o godz. 13 odczytanie roz­
kazu. Potem, nastąpi o tw arc ie  w ysta* 
w y  sprzętu lotn iczego oraz defilada 
absolwentów Ofic. Szkoły.

P opołudn iu rozpoczną się na O kę­
c iu  pokazy lotnicze, k tó re  trw a ć  bę­
dą od 15-ej do 18-ej.

W  pokazach wezmą udzia ł m odela­
rze, szybownicy, lo tn ic tw o  sportovpe. 
W  czasie pokazu lo tn ic tw a  sportowe­
go nastąpi wyścig sam olotów po lsk ie j 
k o n s tru k c ji m iędzy R.W.D. —  B  (Kon- 
s truk . przedwojenna) i  R.W.D. —  21 
(konstr. powojenna).

P sy - pasażerow ie  
m uszą być na u w ię z i
Wobec licznych w ypadków  pogry­

zienia pasażerów w  tram w a jach 
przez psy, przypom inam y o przepi­
sach obow iązujących p rzy  przewozie 
czworonożnych pasażerów:

Rsy większe mogą być przewożone 
ty lk o  na pomostach przyczepnych wo 
zów tram w a jow ych , w  kagańcach i 
na smyczy.

Psy m ałe mogą być przewożone 
przez pasażerów na rę ku  w ew nątrz 
wozów, ale jednakże ty lk o  wówczas, 
gdy m ają  nałożone kagańce.

N a jc iekaw ie j zapowiadają się je d ­
nak popisy lo tn ic tw a  wojskowego.

T u ta j śledzić będziemy pełne emo­
c ji akrobacje indyw idua lne  i  zb ioro­
we, w a lkę  pow ietrzną, w ypad bo jow y 
sam olotów szturm ow ych i  m y ś liw ­
skich, lo ty  nurkow e, ewolucje, skoki 
z sam olotu oraz desant spadochrono­
wy.
, C iekawy, a tra kcy jn y  program  śwlę 
ta lotniczego n iew ą tp liw ie  ściągnie 
na Okęcie ta k  ja k  i  w  roku  ufo., dzie­
s ią tk i tysięcy w idzów, (w.b.)

Szyny te w yd łuża ją  się z każdym 
dniem. Po nich dowozi się na f iia ry  
gotowe już  łożyska ro lkowe. Dwa z 
nich stoją w łaśnie na fila rze  3-go 

przęsła, czekając na wm ontowanie w 
głowicę.

D w ie  now e szk o ły
d l a  d o r o s ł y c h

Chcąc u ła tw ić  ludziom  pracy zdo­
bycie wykształcenia w  zakresie szko­
ły  powszechnej, K u ra to r iu m  OS W  uru  
chom iło w  W arszawie dw ie Państwo­
we Szkoły Powszechne dla dorosłych 
o us tro ju  sem estralnym :

1) Państwową Szkołę Powszechną 
dla Dorosłych n r  1 p rzy  u l. Raszyń- 
skie j 22.

2) Państwową Szkołę Powszechną 
dla Dorosłych n r  2 p rzy  ul. M ły n a r­
skie j 2.

Zapisy do tych szkół odbyw ają się 
w  dniach: 27, 28, 30, 31 sierpnia i  1, 
2, 3 i 4 września br. w  godz. 17— 20.

System sem estralny um ożliw ia  ukoń 
czenie dwóch semestrów (klas) w  cią­
gu jednego roku.

Na semestr p ierw szy (dla początku-
Praca wśród rusztowań nie jest by 

na jm n ie j ła tw a i przyjem na, a przy
jących) przyjęq ją  bez ograniczeń. Za- > tym  w  każdej c h w ili grezi niepużąda 
jęcia odbyw ają się w  godzinach popo- I ną kąpieią. od k tó re j nie zawsze chro
(ltnnmrjnr/łU ■? I • . . . . . .łudn iow ych  i  w ieczorowych. nią pasy bezpieczeństwa i liny . (jm )

2657-K
S»

M

Typ 12 G. H. e 1938 r.
moc 25 K . M . na naftę , w  bardzo dobrym  sta­
nie i  ogum ieniu. Sprzeda Powszechna Spół­

dz ie ln ia  Spożywców w  K luczborku.

PRZEDSIĘBIO RSTW O  PAŃSTW OW E  
F IL M  P O LS K I 

Dział samochodowy
ogłasza:

w  zw iązku z ogłoszeniem przetargu nieogra­
niczonego na budowę ka rose rii do samochodów 
typ u  „Dodge“  P . P. F ilm  Polski, przedłuża te r­
m in  składania o fe rt do dn ia 15.IX.1948 r. 

D n ia  tego nastąpi kom isy jne  otw arcie  o fe rt.
2653-K

Księgę buchaliery ną »AMERYKANKĘ»
Z nagłów kiem  „G łó w n y  K o m ite t O rgan izacyj­
n y “  Stowarzyszenia Księgowych, pozostawioną 
w  tra m w a ju  — wagon l in i i  23, w  pierwszych 
dniach sierpnia br., p ros im y znalazcę o łaska­
we zwrócenie pod adresem w ym ien ione j O rga­
n izac ji: Warszawa, Chm ielna 34 m. 8, fro n t, 
I I I  p iętro, codziennie, w  godzinach od 16-ej 
do 19-ej za wynagrodzeniem . 2656-G

F A B R Y K A  ŻARÓ W EK W  P A B IA N IC A C H

poszukuje inżynii ra
na stanowisko k ie ro w n ik a  D zia łu  k o n tro li 
W ymagana p ra k tyka  k ilk u le tn ia  i  znajomość 

tem atu.
M ieszkanie zapewnione, w a ru n k i do omó­

w ienia.
O fe rty  z, życiorysem, odpisem św iadectw 

i  re fe renc jam i k ie row ać:
F abryka  Ż arów ek „O sram “ , W ydzia ł Perso- 

na lny, Pabianice, u l. Grobelna 4. 2652-K

^kc.ją ui. Smolna 12 Telefony: Redaktor Naczelny 8-22-60; Red. nocna i zagrań,

Magazyn Konfekcji Mgskiei
J-Madanowski i W. Gajewski
Warszawa, AL. Ben. Sikorskiego 11 (róg Brackiej)

p o le c a
płaszcza nieprzemakalne, 
kurłki. keszue męskie, 
krawaty, szale. 2598 P

P o d a je  s ię  do  p u b lic z n e j
w ia d o m o ś c i, te P re z y d e n t 
M ias ta  S t. W a rsza w y , ja k o  
szef a d m in is t ra c ji  o g ó ln e j 
I I  in s ta n c ji ,  d e c y z ją  z d r.ia  
13 s ie rp n ia  1948 r .  L .  dz. 
014-AN-3-491I-48 na  zasa­
d z ie  a r t .  a r t .  2(1), 3(2) p k t.  
4 a r t .  8(1) 1 a r t .  10(2) p k t  2 
d e k re tu  z d n ia  10.X I .  1945 o 
z m ia n ie  i  u s ta la n iu  im io n  
i  n a z w is k  (D z. U .R .P . N r  56 
poz. 310), u z u p e łń , d e k r . z 
28. X . 47 r .  (D z. U .R .P . N r  
66, poż. 405) u d z ie l i ł  ob. 
P in k ie lo w l J a n o w i z a m ie ­
szka łe m u  w  W arsza w ie , 
p rz y  u l ic y  F ra n c u s k ie j N r  
15 m . 16, u ro d z o n e m u  d r.ia  
29 m a rca  1909 r .  w  W arsza­
w ie  s y n o w i H e n ry k a  i  Ce­
c y l i i  z d o m u  T y lb o r  ze­
z w o le n ia  na  zm ian ę  n a zw i 
ska ro d o w e g o  P in k ie l  na 
n a z w is k o  G o łę b ie w s k i i  
im ie n ia  J a n  na im ię  P io t r .

Z m ia n a  ta  ro zc ią g a  się 
r.a żonę w y ż e j w y m ie n io ­
nego M a r ię  z F e ige n b au - 
m ó w , u r .  d n . 18:X I. 1917 r .  
W W arsza w ie , c ó rk ę  A d a ­
m a i  D o ro ty  z d om u  Sen- 
d y k , o raz  na syna  H e n ry ­
k a  Jerzego, u r .  d n ia  10. i ł .  
1947 r .  w  W arszaw ie .

2529 P

P o l s k i e  R a d i o
poszuku je

łelełechników i radiotechników
z wykształceniem licealnym i myższym do Działu 
Elektro -  Akustyki, oraz starszych re fe ren tów  
do W ydzia łu  Planomauia Dyrekcji Technicznej

H a r a n f i i  d o  amóinżenla, 
Z g ł o s m u n i a  -  B iuro  P ersonalne

Warszawa, Noakomskiego 20. 2649K

Z A G U B IO N O  zaśw iadcze ­
n ie  R .K .U . L u b lin -p o w ia t ,  
w y s ta w io n e  na n a zw isko  
J e rz y  G a je w n ik , k tó re  u n ie  
w a ż n ia m .

- -D Z T 2T —"°fig k_g ijg rjg lS ekret. R ed. 8-82-29; Dział M iejski 88-228 Koln t. 871-8(1 « d  t *«» — ~ — i------- ----------------- --------------- - I i
Zakłady Graficzne Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „PRASA“, Warsz^^aT sm^hia lÔ  — ~-°  *  13 Dzial llst°w' j interw. 8-51-04:

P o d a je  się do  p u b lic z n e j 
w ia d o m o śc i, że P re z y d e n t 
M ias ta  S t. W a rsza w y , ja k o  
szef a d m in is t ra c ji  ogó lne) 
I I  in s ta n c j i  d e c y z ją  z dn ia  
21 s ie rp n ia  1948 r .  L .  dz 
014 -  A N  -  .3 -  6403 48 na 
zasadzie a r t.  a r t .  2 (1) 
i  3 (2) p k t.  1 d e k re tu  z 
d n ia  10. X I .  1945 r .  o z m ia ­
n ie  i  u s ta la n iu  Im io n M  naz 
w is k  (D z. U . R. p .  N r  56' 
poz. 310) u d z ie l i ł  ob. K a p ;;-  
sta S te fa n ii,  za m ie szka łe j 
w  W a rsza w ie , p rz y  u lic y  
K a w ę c z y ń s k ie j N r  16, m . 6 
“ ™ dzoneJ d n ia  14 lu teg o  
lyo» r . w  M o k o s z y n ie  w o j.  
k ie le c k ie  có rce  W in c e n te ­
go  i  J ó z e fy  z dom u  Czapla 
z e zw o le n ia  na zm ian ę  na­
z w is k a  ro do w e go  K a p us ta  
na n a z w is k o  S adkow ska .

2651 G

szema
H A N D L O W E

B R k L A N T Y  — b iż u te r ia , 
z ło to  — s re b ro  — ze ga rk i. 
IC upi.o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48 N o w a k . 606

A R Y T M O M E T R Y , m aszy­
n y  d )  lic ze n ia , p isan ia , 
b iu ro w e , w a liz k o w e , pow ie  
łącze ro ta cy jn ie , p ła sk ie , 
k a s e tk i m e ta lo w e . K u p n o -  
sprzedaż — fa c h o w e  re ­
m o n ty . s . C redo . M a r­
sza łkow ska  59, w e jś c ie  od 
K o s z y k o w e j. e u

k ó ź n e

S K R A D Z IO N O  le g ity m a c ję
p ra c y  N r  2949 K u b ia k  H e­
lena , Ż y ra rd ó w , K o śc ie ln a  
“ • *55

Warszawa», Smolna 10,
B -56953
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G Ł O S W
JAK B O K S O W A N O  50 L A T  TEMU

10 R U N D  N A  P I A S K U  -  i K O  O B U T Y M I  N O G A M I
Sport pięściarski do te j pory ma 

jeszcze wielu przeciwników. Wrogowie 
boksu uważają go za sport zbyt bru­
ta lny  i nieestetyczny. Rzeczywiście, w 
wielu wypadkach ważka pięściarska mo 
że stwarzać takie pozory, do czego w 
głównej mierze przyczynia się nieodpo­
wiednie przygotowanie zawodników i 
złe sędziowanie, M usim y jednak pamię­
tać o tern, że boks jest sportem czysto 
męskim i  bezpośrednim. Tam zaś, gdzie 
ma miejsce bezpośredni kontakt mię­
dzy dwoma przechm ikam i —  nie trud­
no o kontuzję. Istn ie jące jednak prze­
pisy zabezpieczają walczących i  gwa­
ran tu ją  bezpieczeństwo zdrowia. W y­
padki zaś zdarzają się w każdym spor­
cie i boks nie może być wyjątk iem .

Co jednak powiedziałby przeciwnik  
dzisiejszego pięściarstwa, gdyby w i­
dział walczących pięściarzy 50 lat te­
rn,u? Zaspokoimy jego ciekawość i  
przedstawimy obrazek tak ie j wałki, 
tak, ja k  opisywał ją  tygodn ik ilus tro ­
wani/ „S p o rt" , wychodzący w Warsza­
wie (24.4.1899 r . j .

Od bardzo dawnego czasu panu je 
antagonizm  m iedzy bokseram i z obu, 
s tron kana łu  L a  Manche. A n g licy  uży 
w a ją  w  walce ty lk o  pięści, F rancuzi 
zaś pięści i  nogi. N ie jednokro tn ie  ju ż  
przedstaw icie le obu narodowości w y ­
zyw a li się wzajem nie na pięści, zaeho 
dziła  jednak pom iędzy ry w a la m i kw e 
stia co do rodza ju  obuw ia. F rancuz i 
chcie li, aby im  podczas w a lk i w c ino  
b y ło  nosić obuw ie zwyczajne, takie , 
ja k ie  się nosi zw ykle, lecz n ie  specjał 
ne sandały bokserskie, o podeszwie ze 
skóry baw ole j, elastycznej 1 łagodzą­
cej silę ciosu. F rancuz zatem tw ie r­
d z ił: „S koro  p rze c iw n iko w i memu 
w o lno jest złamać m i rękę. siusianym, 
jest, aby i  mnie w o lno  było! zBatnać 
m u goleń“ .

Wreszcie p ierw szy F e rry  D risco ll, 
daw ny m a jtek  angielski, p rz y ją ł w a l­
kę z jednym  z na jp ia rw szych  fra n cu ­
skich pro fesorów  boksowania —  Char 
lem ontem , k tó ry  podczas w a lk i m ia ł 
być obytuim w  zw yk łe  m ie jsk ie  obu-, 
w ie  z tw a rd ym i podeszwam i i  p łask i­
m i obcasami. Spotkanie odby ło  się w  
menażu. Jakko lw iek  C harlem ont ogło 
szony został zwycięzcą, gdyż jego 
p rzec iw n ik  s ta ł się n iezdolnym  do w a l 
k i, n iem n ie j jednak ze w zględu iż 
D risco ll o trzym a ł cios nogą, może na 
w e t przypadkowo, w  m iejsce, k tó re  
stosownie do regu lam inu  w a lk i ude­
rzyć n ie  by ło  w e łn o , zwycięstwa tego 
zą bezsporne uznać nie by ło  można.

P rzeciw n icy w a lc z y li w  m ie jscu 
zam kniętym , rozm ia rów  5 m e trów  w  
prom ien iu , a zatem zbyt szczupłym  
dla boksowania francuskiego. Arena 
wysypana była  żó łtym  piaskiem , no­
g i Charlem onta ś lizgając się na tym  
ruchom ym  gruncie, n ie  m ia ły  oparcia 
potrzebnego dla  nadani-a sprężystości 
strasznym  jego ciosom obutych nóg. 
Wreszcie dodać należy, że nadzwyczaj 
ne podniecenie nerw ow e pub liczno­
ści. nie p rzyw yk łe j do tych strasznych 
w a lk , pozbaw ia ło zupełnie powagi 
przewodniczącego spotkania, p. C lerc- 
Ram pol tak  dalece, że b y ła  chw ila , w  
k tó re j chcia ł na k ryć  głowę i  oddalić

■się. M im o to wszystko, w a lka  była. 
w ie lce  in teresująca. O baj przec iw n icy  
z łoży li dow ody jednakow ej odwagi, 
O harlem ont zwłaszcza, k tó ry  p ie rw ­
szy raz  w  życ iu  stawał do w a lk i to ­
czonej aż do zupęłnego w yczerpania 
sił.

W alka m ia ła  się składać z 10 spot­
kań, każde trw a jące  2 m inu ty , z m i­
nutow ą p rze rw ą pom iędzy spo tkan ia­
m i. Z początku obaj p rze c iw n icy  ob­
serw u ją  się przez chw ilę , A n g lik  
wciąż przechodzi z m iejsca na m ie j­
sce, celem un ikn ięc ia  uderzenia nogą. 
Wreszcie C harlem ont zaczyna i ko ń ­
cem buta ugadiza A n g lika  w yże j ko la ­
na, znacząc go k rw a w y m  znakiem. 
D risco ll odpowiada gradem  ku łakó w  
w  tw arz , odpycha s iln ie  Francuza, od­
sądzą go aż do sznura; zaw iązu je się 
zacięta w a lka , w  k tó re j p rzec iw n icy  
szamoczą się ze sobą. Nagle D risco ll 
staje, uskarżając się, że go przeciw - 
k in  ug ryz ł. Zaczyna się sprzeczka, w  
k tó re j publiczność p rz y jm u je  udzia ł 
głośno krzycząc. Po c h w ili wreszcie 
nastaje cisza i  w a lka  się rozpoczyna 
na nowo. C harlem ont b lisko  atako­
wany, n ie  może swobodnie wa lczyć 
nogami, każde kopnięcie dosięga ty l­
ko nóg D riseolla , ten zaś choć uderzo­
ny n ie  za trzym uje  się an i na chw ilę , 
lecz odpowiada gradem  ku łakó w  w  
tw arz  lu b  pod żołądek. P rzy lep ia  się 
w tedy do Francuza i  zupełnie go p ra ­
w ie pozbaw ia możności walczenia no­
gami.

Do szóstego „ro u n d “  przewaga »da­
je  9lę być po stronie D riseolla . Char- 
lęmond zdradza zmęczenie, z tru d n o ­
ścią oddycha, całą tw ^ rz  ma nabrz­
m ia łą , a z ra n y  nad p ra w ą  b rw ią  p ły ­
nie k re w  obficie.

W siódm ym  „ro u n d “  Charlem gnt 
czyni nad ludzkie  w y s iłk i,  zbiera całą 
zim ną k re w  i  zaniechawszy bezsku­
tecznych ciosów nogam i w  golenie 
przeciw n ika , zadaje fa łszyw y  cios n i­
sko nogą, a gdy A n g lik  cofa swą no ­
gę, uderza go kon ie m  bu ta  pod żołą­
dek; k ilk a  ta k ich  ciosów dochodzi po­
wyżej pasa i zdaje się pow strzym uje  
nieco zapał Driseolla.

P rzy  ósmym „ro u n d “ , Charlem ont 
znacznie wypoczęty rozpoczyna w a lkę  
na środku areny i  D risco ll nie może 
go już  odepchnąć k u  ścianie ja k  z po­
czątku. F rancuz zadaje m u potężne 
uderzenie nogą w  żołądek ponad pa­
sem, cała podeszew buta odbiła się 
w  form ie  czarnej p lam y na nagim, 
ciele A ng lika , k tó ry  ju ż  słabiej się 
b ro n ił; o trzym u je  on znowu k ilk a  s il i 
nych kopnięć w  biodra i  golenie, a ta­
ku je  Francuza rozpaczliw ie  i  nagle 
z jęk iem  w o ła  po angielsku: „M ó j Bo­
że! Panow ie! W ięcej n ie  mogę!“

Charlem ont zakrw aw iony, z prze­
ciętą b rw ią , z raną na łopatce, w s trzy ­
m uje  podniesioną już  do ‘uderzenia rę ­
kę i  n ie  korzysta z przysługującego 
sobie p raw a  pow a len ia p rzec iw n ika  
o ziemię.

D risco ll po d trzym yw any przez swe­
go pom ocnika, po w ló k ł się do stojące­
go na boku krzesła, na k tó re  pada p ra ­

w ie  zem dlony. Do 10 m inu tach  n ie  bę­
dąc w  stanie ponow ien ia  w a lk i, uzna­
ny  zastaje za zwyciężonego.

Charlem ont jest p ie rw szym  F ra n ­
cuzem, k tó ry  w  p ra w id ło w e j walce 
bokserskie j z A n g lik ie m  d o trw a ł doi 
końca i wyszedł z n ie j zwycięsko.

X
Jakże niewinnie wygląda dzisiejszy

boks przy ówczesnym ,*prawidłoiwym>/' 
boksie sprzed la t 5Ó! Jedynie jeszcze w 
USA, gdzie sport, a szczególnie boks 
zawodowy związany jest z gangster- 
stwem i  ciemną kombinacją, mamy du­
żo pozostałości z tego dzikiego i  nie­
zdrowego boksu, ja k i królował pó ł wie­
ku temu.

Z. D A LL

DODATNI  B I L A N S
I G R Z Y S K  Z W I Ą Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H

I  O gólnopolskie Ig rzyska Sportowe 
Z w iązków  Zawodowych b y ły  p ie rw ­
szą im prezą w  Polsce, zakro joną na 
tak  o lbrzym ią  skalę. 6 tys. zaw odni­
ków  z 16 zw iązków  zawodowych w a l 
czyło w  11 dyscyp linach sportu. I -  
grzyska b y ły  praw dziw ą o lim piadą 
polskiego św iata pracy.

W szystkie n iem al konkurencje  sta­
ły  na w ysokim  poziomie, a w  w ie lu  
wypadkach osiągnięto lepsze w y n ik i, 
n iż na m istrzostwach Polski. N a jis to t 
n ie jszym  jednak fak tem  b y ł dobry Po 
ziom średni. Podstawą Ig rzysk b y ł 
bow iem  m asowy udział, rozw ój spor­
tu  wszerz, a nie w y n ik  jednego czy

X  O tw ocka wprost na stadion
p r z y j e ż d ż a j ą  n a s i  p i ł k a r z e

Reprezentacyjna jedenastka p iłk a ­
rz y  polskich, k tó ra  dziś na stadionie 
W-P. stanie do bo ju  z w icem istrzem  
o lim p ijs k im  w  piłce nożnej —  Jugo­
sław ią, przybędzie na stadion specja l­
nym  samochodem w prost z O twocka.

Jak wiadom o, p iłka rze  nasi przeby­
w a ją  tam  już od tygodnia i  ..sz lifu ją " 
swą form ę pod okiem  trenera Wacka 
K uchara , k tó ry  nie puścił żadnego ze 
swych p u p iló w  na boisko w  czasie 
Ig rzysk Z.Z. nawet w  charakterze w l 
dza.

To odosobnienie wśród balsamiczne 
go pow ietrza lasów otw ockich  w y j­

dzie chyba na dobre naszym rep re ­
zentantom.

Tak w ięc zakonspirow ani i  zamasko 
w ani w  O tw ocku reprezentanci w y ­
siądą dziś o godz. 14-ej ze specja lne­
go samochodu, aby po k ró tk im  odpo­
czynku stanąć naprzeciw  jedenastki 
Jugosław ii. Mecz dzisiejszy rozpocz­
nie się o godz. 17-ej.

Ponieważ kasy na stadionie W. P. 
uruchom ione nie  będą, na u lice  w io ­
dące do stadionu będą puszczani t y l ­
ko posiadacze b ile tów . Pozw oli to na 
u trzym an ie  porządku i un ikn ięc ie  nie 
potrzebnego chaosu i  tłoku .

■  „Komun kat w sprawie kierowania młodzieży na studia 
p litec lin  czne na koszt Ministerstwa K o m .k a c ir

Ministerstwo Komunikacji za trudn i na Polskich Kolejach Pall­
i a  stwowych w 10 gr. upos. i urlopuje (z zachowaniem poborów 
¡ ¡ f i  i świadczeń) na studia na W ydziale K o m u n ika c ji P o litech n ik i W ar- 
¡§g szawskiej k ilkudz ies ięc iu  absolwentów liceów  technicznych lub  
¡¡H  ogólnokształcących. K andydaci prześlą podania z załącznikam i do 
;== B iu ra  Personalnego M in is te rs tw a  K om u n ikac ji, Warszawa, ul. Cha- 
111 lubińskiego 4, w  nieprzekracza lnym  te rm in ie  do dn. 15 września br. 
¡=g W arunkiem  przy jęc ia  jes t nienaganne zdrow ie 1 zo'oowiązanie
¡g§ do. p racy w  resorcie kom u n ika c ji przez dw a la ta  za każdy rok  
=== studiów .

Szczegółowe w yjaśn ien ia  w  W ydziale Szkolenia B iu ra  Personal- 
nego M in is te rs tw a  K o m u n ika c ji lu b  w  B iu rach Personalnych D y  

¡¡§| rekcy j O kręgowych K o le i Państwowych. 2654-K

dwóch rekordzistów . Zasada ta zna­
lazła w  Igrzyskach zw iązków  zawo­
dowych dob itny  wyraz. Przeciętna w  
n iektó rych  konkurencjach lekkoa tle ­
tycznych (kula, 100 m., sztafeta 4x100 
m  w  konkurencjach kobiecych, tró j-  
skofc, 1500 m., k u la  u  mężczyzn) w  
p ływ an iu , wskazuje, że sport polski 
jest na dobre j drodze.

Wśród uczestników przeważała m ło 
dzież, k tó ra  przypuściła  generalny a- 
tak  na „s ta rych  asów“ . U  w ie lu  m ło ­
dych zaw odników  w idoczny b y ł b rak 
sz lifu  technicznego. P rzy dobrym  tre  
nerze, zawodnicy c i dojść mogą do 
doskonałych w yn ikó w . P o lsk i Zw iązek 
Lekkoa tle tyczny w y ło w ił z pośród o- 
biecującej m łodzieży k ilku n a s tu  za­
w odn ików  i  zawodniczek, pow o łu jąc 
ich  do obozu przygotowawczego w  
Olsztynie.

M łodzież dom inowała we wszyst­
k ic h  gałęziach sportu. W boksie, zło­
te medale zdobyło k i lk u  m łodych za­
w odn ików , k tó rzy  im ponow a li am bi­
c ją  i  duchem w a łk i. W p ływ a n iu  
m łodzi w a lczy li ja k  ró w n y  z rów nym  
z m istrzam i. W piłce ręcznej odkry to  
k ilk a  nieznanych dotąd ta lentów . 
Przez ca ły czas Ig rzysk  obserwatora­
m i b y li trene rzy i  działacze. W yraz ili 
oni zgodny pogląd, że Igrzyska Zw iąż 
ków  Zawodowych b y ły  im prezą uda 
na, k tó ra  przyn iosła  w ie lk i pożytek 
odradzającemu się sportow i po lskie­
mu.

Osobne słowo należy się zawodni­
kom, w ystępu jącym  w  pokazie g im ­
nastycznym. M asowy pokaz gim nasty 
czny b y ł pierwszą tego rodza ju  im pre 
zą w  Polsce. W idzie liśm y dotąd jedy­
nie jeden w span ia ły  popis g im nasty­
ków  radzieckich w  W arszawie, w  lip -  
cu br. ■

Pokaz, k tó ry  zadem onstrowali zw iąz 
kow ćy i  o lb rzym i entuzjazm , z ja k im  
przy ję ła  go zgromadzona publiczność, 
każe sądzić, że w  te j dziedzinie m o­
żemy zrobić w ie le  i  że możemy liczyć 
na w ie lką  popularność w  te j dziedzi­
nie sportu.

D laczego A m e ry k a n ie  
się żenią?

- W szyscy p a m ię ta m y  w sp a n ia łą  
ks ią żkę  Ja ro s ła w a  H aśka o d z ie l­
n y m  w o ja k u  S zw e jku . O tóż d z ie ln y  
w o ja k  S z w e jk  s p ra w o w a ł się dosko  
n a le  w  c. k . a u s tr ia c k ie j a rm ii,  a 
n a w e t w  p e w n y m  okres ie , k ie d y  
l:to ś  za n ie p o ko jo n y  jego  za ra dn o ­
ścią na fro n c ie  s p y ta ł go, co ro b i
—  o d p o w ie d z ia ł g rzeczn ie : Z d ra ­
dzam  N a jja śn ie jsze go  P ana !“  S w o­
im  ko legom  w  w o js k u  d e k la m o w a ł 
ta k i w ie rs z y k :

„C z y  p ó jd ę  tu , czy p ó jd ę  tam  
W szędzie na w o jn ę  tra m - ta - ta - ta m “ .

T a k ie  są s k u tk i,  k ie d y  rząd y  
chcą p ro w a d z ić  w o jn ę , a n a ro d y  
nie. W a rto b y  przesłać egzem plarz  

D zie lnego  W o ja k a  S z w e jk a “ p re ­
z y d e n to w i T ru m a n o w i.

O stan io  b o w ie m  w  A m eryce  m oż  
na zaobserw ow ać  ciekaw e i  n ie ­
z m ie rn ie  sym p tom a tyczne  z ja w isko . 
P re z y d e n t T ru m a n  ośw iad czy ł, że 
m ężczyźn i ż(& iacl ko rzys tać  będą z 
odroczen ia  s łu żb y  w o js k o w e j, h a  
na stępn y  dz ień  tozm ocn io ny  p lu to n  
p o lic j i  m u s ia ł p iln o w a ć  p o rzą d ku  
przed  u rzędem  s tan u  c y w iln e g o  io 
B ro o k ly n ie . T a  sy tu a c ja  w y d a je  m i 
się czym ś n iezgodnym  z n a tu rą  
ale tru d n o ! y,S am i c h c ie li, a m e ryka n  
sk ie  G rzegorze D y n d a ły “ .

Haussa na stan m a łż e ń s k i spowo  
d u je  to , że za pa rę  la t  k ie d y  s p y  
ta m y h  4 -le tn ie g o  A m e ry k a n in a , czy 
w ie  czem u zaw dzięcza sw o je  p rz y j  
ście na św ia t, n ie  będzie na m  opo­
w ia d a ł o boc ian ie , a le  s tw ie rd z i re  
z o lu t r ie :  „k a m p a n ii p ra so w e j po d ­
żegaczy w o je n n y c h  i  rozsą d ko w i ta  

tu s ia !“ '

U P T O N  S I N C L A I R
tłum . W a n d y  M elcer
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Więcej nowin tego dnia r.is było, ale na­
stępnego dnia gazety pękały od Opisów, jąk 
to faszyści próbowali zdobyć miasto. Samo­
lo ty rządowe zbombardowały arsenał i kosza­
ry  artylerii, ale nadal trwały ciężkie boje, 
szczególnie tam, gdzie buntownicy zdobyli 
jakieś budynki. Pochwycono dowódcę bun­
towniczych oddziałów, generała Godeda. K il­
ku zbuntowanych oficerów wolało raczej po­
pełnić samobójstwo niż się poddać. Marksi­
stowska m ■ licja patrolowała wszystkie ulice, 
zatrzymując podejrzanych, wiadomość ta 
wystarczyła, by Lanny nie śmiał wytknąć nosa 
na ulicę.

Teraz wysłał portiera do sklepu z Przybo­
rami radiowymi, by nabył skromny aparacik. 
Znów więc jego pokój pełen był gości, a on 
sam miał świetną okazję by doskonalić swą 
hiszpańszczyznę a nawet i  narzecze kataloń- 
skie. Marynarze na okrętach wojennych zbun­
towali się, pozamykali oficerów pod pokładem 
statków, albo po prostu wyrzucili faszystów 
do morza. Pięć takich jednostek bombardo­
wało właśnie Ceutę. Generał Mola, który szedł 
na Madryt z Pampeluny, został zatrzymany 
w górach Guadarrama o trzydzieści pięć mil 
od stolicy. W Sewilli wrzała walka, w innych 
miastach również. Lanny przypomniał sobie 
ludzi, z którym i tam rozmawiał i  zastanawiał 
się, jak też sobie teraz poczynają. Słuchał ko­
mentarzy swych gości, ludzi klasy średniej, 
którzy mieli być mostem między górą i  doła­
mi. Nie wyjawiali oni jednak ani obaw swych 
ani nadziei, a i Lanny przyznawał się tylko do 
tego, żs chciałby wyjść żywy z rejonu walk. 
Nie wspomniał też o dawno zmarłym i pogrze­
banym grandzie aragońskim, bał się bowiem, 
że ktoś wspomni o prawie zabraniającym wy­
wozu dzieł sztuki

Walki trwały cały prawie poniedziałek, no 
winy spadały co minuta. Czasami trudno je 
było ze sobą powiązać, ale sens ogólny był 
jasny. Zorganizowanym robotnikom udało się 
obronić swój rząd przy pomocy przywódców, 
którzy sympatyzowali z ich sprawą. Inaczej 
było w Madrycie, tam bowiem przywódcy rzą­

dowi obawiali się panicznie stempla „czerwo­
ny“ czy nawet „różowy“ , próbowali nawiązać 
rokowania z generałem Franco i  rozpaczali, że 

zwalczał ich mimo to. Lud sam zmuszał rząd 
do działania. Związkowcy postarali się o broń, 
ruszyli na koszary Montana, główną kwaterę 
jednego ze zbuntowanych oddziałów i rozpo­
częli regularne oblężenie... z jedną starą arma­
tą. W południe zmusili przeciwnika do kapi­
tulacji, tak samo, jak koszary przy Getafe. 
Ciężarówki m ilicji patrolowały teraz ulice sto­
licy i  oblegały domy, gdzie się jeszcze k ry li 
buntownicy.

X II
Późnym popołudniem zjawił się Raul. 

Zrozpaczony brakiem wiadomości o losach 
przyjaciela, siadł przy telefonie i rozpytywał 
wszystkich portierów' hotelowych. Ten hotelik 
był jednym z ostatnich — trudno mu było 
wyobrazić sobie Lanny‘ego w takim obskur­
nym miejscu. Lanny powiedział, że pysznie 
się miewa, a jeżeli oblężenie potrwa, będzie się 
posługiwał obydwoma językami Barcelony. 
Zdobył też mnóstwo przyjaciół. Zamknięci 
w pokoju Lanny‘ęgo mogli wreszcie otwarcie 
porozmawiać. Raul opowiadał, że- przejeżdżał 
z miejsca na miejsce, wygłaszając mowy do 
robotników. Kiedy zamilkną echa walki przej­
mą oni przemysł i fabryki i  zreorganizują je, 
prowadząc niektóre podług zasad anarchi­
stycznych przy autonomii lokalnej, a inne na 
modłę socjalistów z kontrolą państwową. Fa­
szyści za późno zrozumieli, jaką rozpętali bu­
rzę: oto cała Katalonia, a może i  Hiszpania 
cała oddana jest pod kontrolę robotników, 
którzy są inspirowani przez naukę Marksa. 
Raul był zgorączkowany, bujał w obłokach, 
osiągał szczyty upojenia. Hiszpania będzie 
nową Republiką Rad!

— Och, Lanny — krzyknął — to straszne, 
że nie możesz iść z nami. Jakże chętnie wziął­
bym cię ze sobą, przyjętoby cię wszędzie 
z otwartymi ramionami.

— Możliwe — rzekł Lanny — ale wiądomość 
obiegnie całą Francję i wówczas, żegnaj hand­
lu obrazami.

— I  ja  tak sądzę — powiedział Raul z żalem 
—* ale wierz mi, omijasz wspaniałą okazję.

Opisał też, co się działo na Paseo de Galon, 
szerokim bulwarze koło barcelońskich doków, 
w' ową pamiętną niedzielę, kiedy Lanny przy­
glądał się z okna hotelu płonącemu kościo­
łowi. Przy końcu Paseo są koszary, a robot­
nicy z doków dowiedzieli się, że załoga zbun­
towała się i szykuje barykady. Wtedy robot 
nicy opuścili swe domy, a jk stali: mężczyźni, 
kobeity, dzieci nawet, niektórzy napół tylko 
ubrani, mając taką jedynie broń, jaką udało 
się im znaleźć, więc kije, kamienie, noże, czy 
kastety, jakie im Raul kazał przygotować. 
W ten sposób biegli na barykady bronione 
przez dwanaście automatów i  nic ich nie mo­
gło powstrzymać. Poległo ich przeszło tysiąc, 
ale zwyciężyli, opanowali karabiny maszynowe 
i  zwrócili je przeciw koszarom.

Tak więc rodzi się historia, a Madryt i  Bar­
celona ocalały dzięki robotnikom. „Różowy“  
mówca tak się wzruszył, że chciał wypowie­
dzieć wobec przyjaciela agitacyjną mowę, ale 
sam sobie przerwał i  rzekł: — Pilnuj się, masz 
przecież swój kawałek roboty do odwalenia. 
Nie łaź po ulicach i  poszukaj mnie, jak wpad 
niesz w jaką kabałę. Dał mu numer telefonu 
i  — adios.

xm

Następnych parę dni Lanny spędził w naj­
lepszym nastroju. Rano i  wieczór, czytywał 
gazety, wszystkie teraz czerwone, słuchał 
niemniej czerwonego radia. Oto m ilicja zdo­
była Klub Pływacki znajdując tam cztery ty  
siące granatów ręcznych i skład dynamitu, 
spalono więc klub i  kilka kościołów, również 
używanych jako składy broni. Usłyszał też, 
że cztery tysiące milicjantów udało się w cię­
żarówkach do Saragossy, by ukorzyć zbun­
towaną załogę i pomyślał, że to zapewne jego 
samochód powraca do miasta, niosąc, być mo­
że, dowódcę całej wyprawy.

(D. c. n.)

D eszcz u n iem o żliw i!
rozpoczęcie m istrzostw  

tenisowych
Z powodu deszczu nie rozpoczęty 

się wczorai M iędzynarodowe M istrz?' 
stwa Tenisowe P o lsk i w  Katow ica

• • ’M im o zapowiedzi n ie  s ta w ili się 
K atow icach zawodnicy szwedzcy. ® 
zaw iadam iając organ izatorów  o 
cofan iu  się. Z zaw odników  zagrań-0^  
nych p rz y b y li trze j ten is iści węg:e '  
scy: Katona, Szige iti i  Erdoedi, ° r 
5-c iu ten is istów  czechosłowackie®' 
Dostał. Zabrodsky i  V rba , zaw odni 
k i:  M iskova i  Velecka.

Losowanie u s ta liło  następującą ^  
le jność spotkań: mężczyźni — K,3,.* 
na (W)—K urm an , K ołcz—Tloczyns^j’ 
Radzio — C hytrow ski, L ic is  — D05' 
(CSR), B ra tek —  K osiński, P iątek " "  
G utfe ld , Borowczak — HochemczyK- 
Zabrodsky(CSR)— Skonecki, M ro ko ^ ' 
sk i—Jasiński, Bełdow ski—Horain. 
d liń sk i— Skarżyński, D rechsler—? ros 
(CSR), W ojciechowski—Buchalik. O li  
niszyn— Skonecki I I ,  Rychter—H er4>s >

K ob ie ty : E rdoedi (W)— 1T ło c z y ć ^  
Popławska—P iątkowa, Rudowska "" 
K raw czvków na, Kołczow a — Misk°Y 
(CSR), Velecka (CSR)—Błyńska, PaF 
chlowa— Jaskowiakówna, Kam ińsk#"" 
Jelnicka, Dudzikówna—Ję d rze jó w ^3,

M ię d zyn aro d o  w y
uniwersytet—sanatorium 

powstaje w Czech osłowi1
W Trzebotow ie, niedaleko Pragi bu 

du je się p rzy  dobrow olne j pomocy S" 
dentów zagranicznych m iędzynar°3^ ' 
we sanatorium  dta studentów, san?1 
rium , ja k ic h  n iew ie le  jest w  Europ*®' 
Będzie to sanatorium  - un iw ersyte ’ 
gdzie chorzy studenci będą mogli o- 
prócz leczenia kontynuow ać swoje st 
dia. Ze względu na bliskość prask*eg 
ośrodka naukowego nie będzie _t. 
przedstaw iało w iększych trudno»®1, 
W sanatorium  -  un iw ersytecie  cay®?.®'
będzie w ie lka  b ib lio teka  naukowa. dla
k tó re j nadsyłać m ają  dzieła nie ły lk^  
w ydaw n ic tw a  czechosłowackie, a’-e 
zagraniczne. Zorganizowane zosta®“* 
tu  rów nież lahp ra to ria  różnych t£C® 
nicznych dyscyplin . W ybudowana zo­
stanie stacja meteorologiczna, żale10'  
ny  zostanie ogród zoologiczny i  bcta't 
niczmy. .

Obłożnie chorzy studenci rnogi! B, 
chać w yk ła d ó w  wygłaszanych do 
k ro fo n u  rad ia  zakładowego przez oę 
b ie rn ik i rad iowe. Z grona ¡profesor®' 
szkół wyższych w yb ra n y  będzie ®.' 
re k to r sanatorium , k tórego zadane 
będzie udzie lan ie  odpowiednich 
zówek asystentom, a  podczas " 1  ^ 
kon tro low an ie  postępów pacjent® - 
Uczęszczanie na w yk ła d y  i  ćwiczę®1 
będzie dobrowolne.

P o em at pisany  
ryb ią  ością t

Na w ystaw ie  zb iorów  B ib lio -® ^ 
Ossolineum w  jedne j z gablot staU 
rękopisów  zna jdu je  się bardzo c i**  ̂
w y  eksponat. Jest n im  poemat o treS.̂  
m istycznej „Z baw ien ie  św ia ta“  ̂ ®3? 
sany przez Konstantego Stotw ińsk* 
go. Poemat jest napisany 
ością, na m arginesach w ie lk ie j ’ 
n iem ieckie j. B y ła  to  jedyna  ks*«^’ 
jaką o trzym ał do czytan ia  K o n s ts -“  
S ło tw iński, będąc w ięz iony \e 
N iem ców za w ydaw anie  książek "  
zyku po lskim .

z e  ś w i a t a
ZSRR , fl/

Olbrzymi przyrost wód rzeki a   ̂
gren, spowodowany silnymi u'£ $  
mi i nagłym stopnieniem śnie»®^  
górach, zagroził kanałowi Mol®4 ^  
i  plantacjom bawełny całego 
Cztery tysiące kołchoźników st*  e, 
ło czoło 15 milionom metrów ^  
ściennych wody, atakującej t ł I  
kanału.

Wzmacniano podmurowani3- j  
pano pośpiesznie dodatkowe 
odpływowe. Gigantyczny 
nie poszedł na marne, WzmL-"®1̂ ,  
urządzenia kanału wytrzymał? .ę, 
pór wód. Ocalcno osiemnaście t ! 9 
cy hektarów plantacji.

C H IN Y  .
Pcmino zakazu ucteestnicz®®13 

jakichkolwiek demonstracjach, ^
denci uniwersytetu w  PeipinS 
dzili obchód rocznicy rewolucji 
reku. Obchód odbył się w  obec® ̂  
czterech tysięcy uzbrojonych 
cjantów. W  następstwie tej '  te 
stacji agenci policji wkroczyli 
reny uniwersytetów w  Pelta.. k ^  
haju, Chengtu, demolując u*-1'  
nia, bijąc studentów, Idtokcmitti3-  ̂ „j 
sztewań. Profesorowie ur*hvery'
w  Nanchung otrzymali dynńsK"«/ 
znak protestu przeciwko 
niotn i brutalności pclioji, PcfL¿y. 
profesorowie zawiesili 
Szesnaście tysięcy studentów ^.¿¡p 
defilowało przed Ministeis^Lje/ 
Sprawiedliwości, żądając u " 0 
nią swoich kolegów.

U. S. A.
Curtis D. Mac Dugall, 

jednego z uniwersytetów emer'^,|y 
skich, został zmuszony przez ^  
dze uniwersyteckie do wyo0l, rtii

Vswej kandydatury z mamieni3 
Wal!ace'a do senatu. KUk®1 
profesorom tego tranego 
tu, biorącym udział w  kąmP3® .e‘# 
borczej po stronie Ile n ri W3*1 ¿{e 
oświadczono, że ich ¡kontrakt?
zostaną odnowione.Blag.

«


